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Polska w Radzie Ligi Narodów.
Przewodniczącym szesnastego zgroma­

dzenia L ig i Narodów, którego sesja rozpo­
częła się w  poniedziałek, wybrany został 
czechosłowacki minister spraw zagranicz­
nych, dr. Benesz. Głosowały 53 państwa re­
prezentowane w Lidze Narodów, z czego 49 
głosów padło na ministra Benesza. Był to 
wybór niemal jednogłośny, świadczący z je ­
dnej strony o wielkim autorytecie osobistym 
min. Benesza, z drugiej zaś o poważnej roli, 
jaką odgrywa w  stosunkaich międzynarodo­
wych Mała Ententa. Sądzimy, że stwierdze­
nie tego faktu nie powinno nikogo urazić. 
Trzeba trzeźwo, bez żadnych uprzedzeń, pa­
trzeć na sytuację międzynarodową, bo wów­
czas najłatwiej ustrzec będzie się można 
złudzeń i błędów.

Jedną z pierwszych czynności przewod­
niczącego zgromadzenia Ligi Narodów było 
złożenie oświadczenia, że w  związku z wy­
borami do Rady Ligi Narodów wpłynął Ust 
od polskiego ministra spraw zagranicznych, 
p. Becka, zapowiadający, że Polska żabie 
gać będzie w Toku bieżącym o ponowny 
^ybór i że postawi swą kandydaturę do 
Rady L ig i Narodów. Po odczytaniu tego 
listu przewodniczący wyjaśnił, iż wobec te­
go, że wniosek polski zgłoszony został zgo­
dnie z obowiązującemi przepisami, zgroma­
dzenie wypowie się w tej sprawie w dniu 
ypyborów bez przeprowadzania dyskusji 
i bez odsyłania wniosku do specjalnej ko­
m isji

Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że 
ponowny wybór Polski do Rady L ig i Na 
rodów jest zapewniony, chociażby z tego 
względu, że nie leży w  interesie l i g i  Naro­
dów. stojącej, być może, w  przededniu wy­
stąpienia z niej Włoch, stwarzania sobie no­
wych trudności, a tych nie dałoby się uni­
knąć, gdyby Polsce usiłowano odebrać 
miejsce w  Radzie L igi Narodów. Kładzie na 
to nacisk korespondent genewski jednego 
7 dzienników sanacyjnych. Co prawda, je­
żeli chodzi o nas, to wolelibyśmy, żeby 
.o wyborze Polski do Rady L igi Narodów 
decydowały inne względy, aniżeli obawy 
Przed trudnościami, na jakieby naraziło 
instytucję genewską zignorowanie słuszne­
go żądania Polski. To^ też wydaje się nam,

ów korespondent pisma sanacyjnego ob­
niża, oczywiście podświadomie, znaczenie 
Polski na terenie polityki międzynarodowej. 
Zdaniem naszem, Polska znowu będzie wy­
brana do Rady L igi Narodów nie ze strachu 
przed jaJkiemiś konsekwencjami, ale z  in­
nych zupełnie powodów. Wybierając Polskę 
do Rady L igi Narodów, zgromadzenie jej 
da przedewszystkiem wyra-z uznania dla roli 
Polski w życiu Europy. Bo pomimo takiej 
czy innej polityki zagranicznej, walory, re­
prezentowane przez państwo polskie, są 
fcbyt wielkie ł ważkie dla całokształtu sto­
sunków międzynarodowych. aby je można 
było lekceważyć.

Z drugiej zaś strony nie możemy się 
zgodzić z twierdzeniem, z  którem mieliśmy 
sposobność się spotkać na łamach niektó­
rych dzienników polskich, że właściwie nie 
należałoby przywiązywać wielkiej wagi do 
tego, c z y  Polska znajduje się w Radzie Ligi 
Narodów, czy też nie. Sprawiedliwość przy­
znać każe, że ten trochę prowincjonalny 
punkt widzenia znaleźliśmy nie w pismach 
sanacyjnych, ale w  mniej lub więcej nieza­
leżnych od rządzącego państwem obozu 
politycznego. Niemniej jednak nie sądzimy, 
żeby ten punkt widzenia był słuszny i żeby 
można go było pozostawić bez odpowiedzi.

Powstał on z pewnością z błędnego 
mniemania, że L iga Narodów przestała być 
ośrodkiem polityki międzynarodowej, że nie- 
tylko utraciła swe dawne znaczenie, lecz że 
dni jej istnienia, wobec stanowiska Włoch, 
są niemal policzone. Takie i tym podobne 
poglądy słyszy się dość często, a tymcza­
sem Liga Narodów trwa. w niej koncentrują 
się najrozbieżniejsze tendepcie. w  które tak

obfituje obecnie życie międzynarodowe —  
i nikt inny, tylko Liga Narodów, jest arbi­
trem w sporach i zatargach. Zgódźmy się 
z tern, że arbitrem niedoskonałym, zbyt 
często ulegającym różnym wpływom, nie 
mniej jednak arbitrem jedynym, uznanym 
przez wszystkich, którego brak wytworzył­
by w życiu międzynarodowe™. lukę, trudną 
do wypełnienia.

Przykładem tego najświeższej daty jest 
sprawa zatargu włosko-a-bisyńskiego. Spra­
wa ta, wibrew opozycji Włoch, znalazła się 
w Lidze Narodów, której głos w  tej kwe- 
stji będzie miał bardzo duże znaczenie. Nam 
ciągle się wydaje, któremu to poglądowi 
dawaliśmy niejednokrotnie wyraz, że gdyby 
nie było L ig i Narodów, mielibyśmy już w oj­
nę włosko - abisyńslką.

I  dlatego właśnie, że uważamy w dal­
szym ciągu Ligę Narodów za centrum po­
lityki międzynarodowej, i że raczej optymi­
stycznie patrzymy na jej przyszłość i tkwią­
ce w  niej możliwości rozwojowe, sądzimy, 
że Polska winna się znajdować w Radzie L i­
gi Narodów i dążyć do tego, żeby zapewnić 
sobie w  niej takie wpływy, jakie zdobyły 
swą konsekwentną polityką inne państwa. 
One powinny być wzorem dla polskiej po­
lityki zagranicznej, a nie Niemcy czy W ło­
chy, z [których pierwsze wystąpiły z Ligi 
Narodów, a drugie jej tern grożą. Sytuacja 
Polski jest zupełnie inna, niż tych dwóch 
państw, a więc również jej polityka zagra­
niczna musi iść hmemi torami.

Zresztą, objektywnie oceniając sytuację 
międzynarodową, trzeba przyjść do wnio­
sku, że nic się nie zmieniło od tych czasów, 
kiedy Polska tak usilnie zabiegała o stałe 
miejsce w  Radzie L igi Narodów, a gdy cel 
ten, wobec sprzeciwu Niemiec, nie dał się 
osiągnąć, zgodziła się na miejsce półstałe. 
W  kilka lat później, gdy Rosja Sowiecka 
wstępowała do L ig i Narodów, uzyskawszy 
uprzednio zapewnienie otrzymania, miejsca 
stałego, była sposobność do ponowienia za­
biegów o Uzyskanie przez Polskę takiegoż. 
Lecz albo tych zabiegów nie podjęto.^ albo 
źle poprowadzono i zostaliśmy przy miejscu 
półstałem.

I  tego miejsca trzeba strzec i pilnować, 
a nawet o nie walczyć, gdyby zaszła tego 
konieczność. Sądzimy, że to bedzie niepo­
trzebne, że ponowny wybór Polski do Rady 
L ig i Nar. nastąpi nietylko automatycznie 
bez zastrzeżeń i sprzeciwów. Gdyby zaś sta­
ło się inaczej, gdyby Polska nie weszła po­
nownie do Rady L ig i Narodów, to byłoby 
to więcej, niż niepowodzenie dyplomatyczne.

A. D.

Nowe pogłoski o zmianie rządu.
Warszawa, 10. 9. (Telef.). W  kołach po­

litycznych rozeszły się wieści, że termin 
przesilenia rządowego należy przyśpieszyć.

Pojawiły się głosy utrzymujące, że pier­
wotny termin, przewidywany na paździer­
nik, ulegnie zmianie i należy się raczej li­
czyć z mośliwością kryzysu zaraz po zakoń­
czeniu wyborów. Premjer Sławek, który 
miał za zadanie przeprowadzić nowe wy­
bory —  faktycznie zadania swego dokonał.

Decyzję ostateczną ma w swoim ręku 
Pan Prezydent Rzplitej, którego wola będzie 
decydująca przy tworzeniu nowego rządu. 
Nie jest wykluczone, że skład przyszłego 
rządu byłby niemal całkowicie zmieniony,

a tylko 2 lub 3 ministrów mogłoby * objąć 
ponownie swoje teki. Chodzi tutaj o mini­
strów: Kościałkowskiego, Becka i Kasprzyc- 
kiego.

W  związku z temi pogłoskami pojawiły 
się inne. jakoby dzisiaj miał przyjechać do 
Warszawy zaproszony na Zamek profesor 
Bartel.

— ooo—
PR0F. BARTEL NA ZAMKU.

Warszawa, 10. 9. (Telef.). Potwierdzają si£ 
pogłoski o pobycie prof. Bartla w Warszawie, 
który jest gościem Pana Prezydenta. Oczywi­
ście rozmowy dotyczą wyborówT i ich konset> 
wcncyj.

Ogólna mobilizacja faszystów włoskich.
Rzym (PAT.). Agencja Stefani donosi: 

Zgodnie z rozkazem duce, odbędzie się 
wkrótce ogólna mobilizacja faszystów. —  
Obejmie ona również kolonje. Na. dany znak 
rozlegnie się bicie dzwonów, bębnów i ryk 
syren. Wszyscy zapisani do organizacyj fa­
szystowskich, wdzieją mundury i zjawią się 
w odnośnych punktach zbornych, oznaczo­
nych przez sekretarzy partyjnych. Faszyści

przebywający stale lub czasowo zagranicą, 
są zobowiązani do telegraficznego zgłosze­
nia się do sekretarza partji. Zmobilizowane
siły ustroju faszystowskiego pozostaną na 
punktach zbornych do północy. Członko­
wie „Balili“  będą mogli rozejść się o godz. 
21-ej. Dalsze instrukcje będą wydane wraz 
z rozkazem zbiórki.

— -ooo-—

Śmierć Lonna wzmocniła szanse Roosevelta.
Baton Ronge. (PAT). Stan zdrowia sen. I podczas ostatnich wyborów prezydenta pr2> 

Huey Longa znacznie się pogorszył. Chory tra czynił się on swym wielkim wpływem do
ci siły i lekarze nie żywią wielkich nadziei na ' -wyboru Rooseyelta.
uratowani© go. Dziś rano dokonano trzeciej 
transfuzji krwi. Dla ułatwienia choremu oddy 
chania zastosowano aparaty tlenowe.

Baton Ronge. (PAT). Sen. Huey Long 
zmarł.

Waszyngton (PAT) Śmierć Huey Longa 
wywarła wielkie wrażenie we wszystkich 
kołach politycznych. Prasa przypomina, iż

Obecnie Long zamierzał wystąpić jako 
kontrkandydat Rooseyelta w przyszłych 
wyborach. Śmierć jego usuwa jedną z najpo­
ważniejszych przeszkód ponownego wyboru 
Rooseyelta w roku 1936. W  kołach politycz 
nych przypuszczają, że cała. potężna organi­
zacja polityczna, którą stworzył Long rozle 
ci się po jego śmierci.

Kupuj tylko w Drogerii im. św. Teresy

S t e f a n a  h y ł y
K R A K Ó W , U L . W IŚ LN A  6.
mydła, kremy, perfimy. koloftskie
kosmetyki, gąbki, g a la n t e r ia  toaletowa 

zioła, chemikalia i t.

Towir w wielkim wyiiorie aajlepsitj jakoiei.
Ceny niskie. Ceny niskie*

Frekwencja wyborcza w W arszawie;
38-1 proc.

Warszawa, (PAT.) Ostateczne wyniki wy­
borów d>o Sejmu w dniu 8 września 1935 r.: 
m. Warszawa (okręgi 1—6): uprawnionych 
731.113, głosowało 220.082, frekwencja prze­

ciętna 30.1 proc.
— 'OQO—*

Przedłużenie uprawnień 
komisarza m. Gdyni.

f
Warszawa, 10. 9. (Telef.). Opracowano 

projekt rozporządzenia odnośnie ważności 
przepisów o specjalnym ustroju Gdyni

Dotychczasowe rozporządzenie, przewi­
dujące szerokie uprawnienia komisarza 
rządu w Gdyni wygasają 29 listopada b. r. 
Obecnie zapadła decyzja sprolongowama 
tych uprawnień na lat 3. Supremacja czyn­
nika rządowego nad samorządowym w Gdy­
ni jest uzasadniona specjalnemi warunkami 
miasta portowego, oraz poważnym udzia­
łem Skarbu Państwa w rozbudowie Gdyni. 
Nowe rozporządzenie będzie wydane jako 
dekret Pana Prezydenta.

WIELKIE ZAWODY LOTNICZE 
W WARSZAWIE.

Warszawa, 10. 9. (Telef.) Ogłoszono pro­
gram wielkich zawodów balonowych i lotni­
czych, które odbędą, się w Warszawie w nad­
chodzącą sobotę i niedzielę.

W sobotę poza zlotem gwiaździstym z caicj 
Polski odbędzie się start autogira, oraz pokaz 
najnowszych typów polskich samolotów RWD, 
W  niedzielę uczestnicy zlotu dokonają defila­
dy nad Warszawą, w której weźmie udział kil­
kadziesiąt samolotów. Nad stolicą przelecą ta­
kże 3 szybowce, dokonując pbkazów akroba­
tycznych. W niedzielę o godz. 16 rozpocznie, 
się przy udziale członków rządu start bab­

cjonalnym na wtorek artykuł wstępny o wy. 
borach, atakujący opozycję za jej absencję, nie 
ogłaszając tego artykułu w wydaniu warszaw- 
skiem.

Do Berezy.
Warszawa, 10. 9. (Telef.). Z powiatu do* 

lińskiego zostali odstawieni dwaj studenci 
Uniwersytetu Jagiell. Przytulak i Kos do 
Berezy Kartuskiej.

268 TYS. BEZROBOTNYCH.
Warszawa, 10. 9. (Telef.) Na dzień ? bm. 

urzędy pośrednictwa pracy zanotowały 268.880 
bezrobotnych, przyczem zaznaczył się spadek 
6.801 osób.

ZA MAŁO MIEJSC NA POLITECHNICE. 
Warszawa, 10. 9. (Telef.) Przy tegorocz­

nych zapisach kandydatów do Politechniki do 
egzaminów konkursowych zgłosiło się około 
1.000 abiturjentów, przyjętych będzie 635.

OLKUSZ PŁACI 60 GR. ZA KILOWAT. 
Olkusz. (PAT). Od kilku dni Olkusz korzy­

sta z prądu elektrowni jaworznickiej, przy­
czem cenę prądu magistrat olkuski utrzymał 
na dotychczasowym poziomie, tj. 60 gr. za kwg.

Miejska elektrownia w Olkuszu sprzedana 
została zarządowi m. Biała Podlaska. Do roz­
biórki elektrowni miejskiej już przystąpiono.

KOMUNIKAT METEOROLOGICZNY.
Przewidywany przebieg pogody do południa 

w dniu 11 hm. Wileńskie, Polesie, Wołyń, Po­
dole j okolice górskie zachmurzenie zmienne,

nów do m iędzynarodow ych  zawodów Gordon- j naogół malejące z zanikającemi opadami, chłód-
■ no. Słabe wiatry północno-zachodnie i północ­

ne. Pozostało dzielnico: Pogoda słoneczna o za- 
chmurzeniu umiarkowanym. rano miejscami 
mglisto. Po chłodnej nocy w ciągu dnia tem­
peratura około 1S stonni. Słabe wiatry miej­
scowe lub cisza.

Ben neta.

W STOLICY NIEMA OPOZYCJI? 

Warszawa, 10. 9. (Telef.) Liczne komenta­
rze w kołach politycznych wywoła! Pakt. *e 
„Gazeta Polska'1 ogłosiła w numerze prowin-
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€ czem piszą inni?..
Po wyborach.

Nie wiele dotąd Jeszcze pisze się 'o wy­
borach, i to z najrozmaitszych1 przyczyn, ale 
są już ich pierwsze odgłosy. Przytoczymy 
i  nich najhardziej charakterystyczne.

Zaczniemy od „Gazety Polskiej'4, któ­
ra, zgodnie zresztą z całą prasą sanacyjną, 
ocenia wynik wyborów jako pomyślny dla 
rządzącego obozu. Przebrnąwszy przez dłu­
gie wywody naczelnego organu sanacji, do­
chodzimy wreszcie do ostatecznych wnios- 
li£w. Brzmią one, jak następuje:

..Nam zaś wybory mówią co innego. 
Mówią, iż cały ciężar odpowiedzialności za 
Państwo spada wyłącznie na nasze barki. 
Niema poza obozem państwowym wśród 
społeczeństwa polskiego elementów zdol­
nych do współudziału w tej odpowiedzial­
ności. Musimy ją dźwignąć sami odważnie 
it po męsku. Musimy prowadzić Państwo 
przez rafy. jakie widnieją jeszcze na dro­
dze i nie zapomnieć ani na chwilę, że nie 
jest ono naszą własnością, lecz najwyższe® 
wspólnem dobrem wszystkich, nawet tych 
ślepych i niemądrych, którzy się ..dąsają' 
najwyższem dobrem nietylko żyjących, lecz 
i przyszłych pokoień“ .

Przyczyny abstynęcfl
'Jeszcze obszerniej rozpisuje się o w y­

borach „Czas**. który, chwaląc sobie icS 
wyniki, nie może jecfaak powsttoynmć się; 
Od pewnych zastrzeże#. Młęctey mnemt, 
czytamy w  rCzasie“:

..Fakt, że zgórą 30 procent wyborców 
nie skorzystało z przyshigufoieego im prawa 
można rozmaicie oceniać, afefoie od tegô  
jfekfe okoliczności ttma za istotne pet 
wody abstynencji. Opowyeja niewątpliwie 
będzte twierdzić, że abetynto^a została 
Spowodowana wrogim stowoafctem społe­
czeństwa do systemu potnajerwągo i będzie 
aa podstawie niedziełnfyefc. wyborów wy- 
unuwała wniosek, 4e sy-on ten jest coraz 
tfitibszy".

_  Oczywiście „Czas** innago JfcBt *danJ& 
i szuka hmycK przyczyn adSstŷ aenoji- —5 
Wśród nich wymienia afy dobór kandyda? 
tów, zapominając wićłoflfcńjte na efiwilę, Że 
wśród wybranych znaj0fo|e się KgÓrą 'dwu­
dziestu najbliższych Jego przyjaciół poli­
tycznych. Spostrzega sdę jednak później 
i zwfaca uwagę, że w Warsząwie, gdzie 
abstynencja była stosunkowo <fn£&, o man­
daty ubiegali się ludzie o znanych nazwis­
kach. Wreszcie znajduje „Czas" prawdziwo 
przyczyny abstynencji:

..Tkwią one, naszem zdaniem, w braku 
dostatecznego zainteresowania u społeczeń­
stwa sprawami publiczne®!. Społeczeństwo 
czuje się bezwolnym przedmiotem woli 
rządzących, nie wierzy, by mogło być choć 
częściowo współtwórcą tej woli, nie wie- 

: rzy, by mogło na bieg spraw państwowych 
.wywrzeć jakiś wpływ, i dlatego ogranicza 
Się w najlepszym razie do rofł obserwatora, 
czynnego udziału w życiu publfcznem irie 
chce brać, bo.. .  nie warto“.
Diagnoza zupełnie trafna, jak nie mniej 

słuszna jest dalsza uwaga, Że winę za’ ten 
smutny objnw „ponosi nłe opozycja, a obóz 
rządzący". Trudno także odmówić słuszno­
ści twierdzeniu, wymierzonemu przeciw BB. 
Blok ten, zdaniem „Czasu*

..jako organizacja, mająca. związać spo­
łeczeństwo z obozem pomajowym, Blok nie 
zdał egzaminu. Organizacja terenowa Bloku 
nie stała na wysokości zadania. Ludzie, 
piastujący w tej organizacji stanowiska 
kierownicze, byli źle dobrani, nie cieszyli 
się zaufaniem4*.

Zmarnowana sposobność.
Ciekawy także wniosek wyciąga z nie­

dzielnych wyborów „Mały Dziennik” :
..wybory są stwierdzeniem faktu, że 

wewnętrzne rozbicie społeczeństwa nie 
zmniejszyło się wcale. Że zmarnowana zo­
stała sposobność zapoczątkowania wewnę­
trznej zgody i konsolidacji narodowej, za­
rysowująca sic po zgonie Marszałka Piłsud­
skiego. Kto 7a to ponosi winę.

Zwycięstwo „demokracji".
Według ..Kurjera, Wileńskiego", którego 

naczelny redaktor, p. Okulicz, przepadł 
przy wyborach, w niedzielę odniósł zwy­
cięstwo obóz demokratyczny, którego w y­
razicielem —  jak zapewnia p. Okulicz —  
jest jego pismo, natomiast

„F-lementy skrajnie reakcyjne, których 
Da naszym terenie wyrazicielem jest „Sło­
wo1- poniosły klęskę i to tern dotkliwszą, 
jeśli chodzi specjalnie o Wilno, że akcję 
prowadziły tu według brzydkich partyjnych 
metod, nie przebierając w- środkach agita­

cyjnych i sposobach zwalczania niemiłych 
kandydatów**.

P. Mackiewicz, redaktor ..Słowa", który 
także przepadł przv wyborach, je?t skrom­
niejszy: powstrzymuje się na razie od wszel­
kich .komentarzy.

Śliskie wybory.
Wiadome z? źródeł oficjalnych, że na 

Śląsku głosowało 70 proc, uprawnionych 
do glosowania, a wiec- liczba, którą, zdy­
stansowały twlko okręgi w  dzielnicach pół­
nocno - wschodnich. „Polonia** tak tłuma­
czy ten dziwny objaw:

..Złożyły się na tc przedewszystkiem 
więc warunki, w których żyje przeciętny 
człowiek na Śląsku. Do ludzi zależnych 
należą na Śląsku nietylko urzędnicy i wszy­
scy ci. którzy mają jakieś stosunki •zawc- 
dowe czy innp z administracją. Należą do 
nich — niestety — również i szerokie 
warstwy robotnicze, dla których zachowa­
nie pracy, czy też jej otrzymanie jest za­
leżne od stopnia, ich lojalności sanacyjnej. 
Wielu z nich nie poszło do wyborów. Wielu 
poszło i oddało kartki nieważne. Według 
prywatnych obliczeń, ilość głosów nieważ­
nych dochodzi do 30 proc., w niektórych 
zaś obwodach nawet przekracza 50 proc. 
I tym głosom starano się na gwałt nadać 
ważność, uznając za ważne kartki, niedo­
kładnie przekreślone. Wielu z głosujących, 
w przekonaniu, że kartki niezakreślone są 
nieważne, oddało kartki czyste. Tern się 
tłumaczy, że we wszystkich okręgach śląs­
kich z reguły zostali wybrani kandydaci, 
umieszczeni na dwóch pierwszych miej­
scach.

I to jeszcze nie wszystko. Pość odda­
nych głosów polskich jest jeszcze o wiele 
mniejsza. Wszystkie ugrupowania niemiec­
kie na Śląsku wydały iriemcom nakaz 
udziału w wyborach. Do wyborów poszli 
równfeż ławą — jak wszędzie zresztą —  
coraz liczniejsi na Śląsku — żydzi. Wobec 
braku kandydatur mniejszościowych głoso­
wali oni na kandydatury sanacyjne**.

„Eksperyment się nie idał..“
Tego zdania jest „Robotnik" i obiecuje 

je udowodnić cyframi, nie pochodzącemi zę 
źródeł rządowych. Chociaż i te, według 
obliczeń „Robotnika", dały sanacji w naj­
lepszym razie tylko 25 do 28 proc.

..Eksperyment** nie udał się pod każdym 
względem. Święciły w toku tygodni przed­
wyborczych prawdziwe triumfy i demagogja 
i nieprawdopodobne samochwalstwo osobi­
ste. Kraj opowiedział na to wszystko 
w dniu 8 września gniewną obojętnością**.

Nastroje kresowe.
Wybory i związana z niemi cała akcja 

(agitacja, dyskusje wiecowe, udział w wy­
borach) mają to dobrego do siebie, że odsła 
niaią nam nastroje w społeczeństwie, które 
przy innej okazji nie mogą się tak wyrazi­
ście i wszechstronnie ujawnić. Nie chodzi tu 
o sam wynik wyborów, bo ten nie zawsze 
jest odzwierciedleniem nastrojów w społe­
czeństwie, lecz o te wszyskie objawy i oka­
zje uboczne, towarzyszące wyborom.

Podobnie ma sie sprawa i z ostatniemu 
wyborami. Nie wynik tu dla nas ciekawy, 
ale nastroje, jakie się objawiły w związku z 
wyborami na kresach południowo-wschod 
nich.

Najwięcej poruszenia wywołały one w 
społeczeństwie ruskiem. Były one bowiem 
c.zemś przełom owe-m w stosunkaćh polsko- 
ruskich. Obóz ukraiński, który kiedyś wybo 
ry bojkotował, potem szedł do nich w opo­
zycyjnym do rządu bloku mniejszości naro­
dowych, obecnie wziął udział w  wyborach 
pod egida, rządową. Co wpłynęło na. tę zmia 
a?? Chcemy wierzyć, że realizm polityczny, 
choć niektórzy przebąkują i o romantyzmie 
politycznym —  miałby to bowiem być pierw 
szy krok do jakichś wielkich planów polsko 
ukraińskich z orientacją na Wschód. Ale 
takie wielkie kombinacje zadaleko by nas 
zaprowadziły, lepiej więc narazie zatrzymać 
się w  granicach bardziej umiarkowanych, 
które i tak dość —  zwłaszcza swą tajemni­
czością — niepokoją społeczeństwo polskie. 
A  więc Ukraińcy otrzymali za swój udział 
w  wyborach nietylko pewną ilość manda­
tów, nietyliko wyrzeczenie sie ze strony pol­
skiej popierania starorusinów, lecz także 
pewne ulgi dla kooperatyw i obietnice na 

, rozbudowę szkolnictwa ukraińskiego, zmia-| 
nv w administracji kraju i obsadzenie szere­
gu stanowisk wpływowych przez Ukraiń­
ców. Musiały to być przyrzeczenia niemałe, 
kiedy Undo zdecydowało sie joa tak mało 
popularny i tak bardzo ryzykowny krok, 
jak zupełną przemianę dotychczasowej swo 
jej orjentacji politycznej. I  trzeba przyznać, 
że sprawę Undo wygrało. Nie pomogła agi­
tacja sfer nacjonalistyczno-radykalnych, nie 
pomogły dywersje n iezadowol eńcÓ w nawet 
z własnego obozu (Milena Rudnicka i

Sojusz Ukrainek) —  ogół inteligencji ukrain 
skiej i przeważna część ludności ruskiej po 
szły za wezwaniem Unda. Da się to wytłu­
maczyć nietylko^ spodziewanemi korzyścia­
mi z umowy wyborczej, lecz przemęczeniem 
politycznem samego społeczeństwa ruskie­
go, które bezpłodnej negacji miało już do 
syć. Doszło więc do tego, że wspólne wiece 
pod egidą starostów, odbywały się naogół 
spokojnie. Jest to bądź co bądź plusem w 
dotychczasowych stosunkach polsko-ukraiń 
skich.

Najbardziej z tego stanu rzeczy zadowo 
loną być może grupa X. Chomyszyna ze 
swoim organem „Nową Zorją**. boć przecież 
Undo ostatniem swojem wystąpieniem przy­
jęło w całości program tej grupy. Więc oho 
ciaż Ukraińska Narodna Obnowa zyskała 
tylko jeden mandat, jednak może uważać 
się śmiało za moralnego zwycięzcę.

Społeczeństwo polskie zostało umową poi 
sko-irkraińską zaskoczone, umowę tę bo­
wiem zrobił rząd z. przywódcami Unda b'ez 
wiedzy nietylko społeczeństwa polskiego, 
ale nawet bez wiedzy i pośrednictwa kreso­
wych działaczy prorządowych. Nie przyczy­
niło się to jednak wcale do większego zain­
teresowania się wyborami wśród Polonji kre 
sowej. Przeciwnie odpadł motyw rywaliza­
cji narodowej, zgóry wszystko zostało już 
ułożone, a więc poco głosować. Z zaintere­
sowaniem tylko i niepokojem czeka się skut 
ków politycznych tej umowy.

Pewne zdenerwowanie widać też wśród 
ludności żydowskiej —  przestała- ona bo­
wiem być języczkiem u wagi w stosunkach 
polsko-ruskich. Poszła wprawdzie ta, lud­
ność dość licznie do głosowania, aby nie 
stracić łask u rządu, ale czuje sie dobrze, 
że w pewnych warunkach może rząd bez 
niej się obejść.

Tak przedstawiają się chwilowe nastro­
je społeczeństwa kresowego. Przyszłość oka 
że, kto zyskał, kto stracił, czy stosunki poi- 
sko-rusikie ułożą się pokojowo, czy też wsku 
tek wmieszania się w nie rządu walka w sa 
mem społeczeństwie na tym odcinku nie 
przybierze form jeszcze ostrzejszvch.,

Fr. Bł.

Przewidywania I domysły „ChwlH“.
Lwowski organ sjonistyczny pisze o po­

litycznych konsekwencjach niedzielnych 
wyborńW. Znajdujemy tam następujące 
uwagi:

„Kola opozycyjne uważają wybory nie­
dzielne za plebiscyt w stosunku do ordyna­
cji wyborczej I widzą w wyniku wyborów 
klęskę tej ordynacji, albowiem zaledwie 
25 procent głosujących ta nią »ię wypo­
wiedziało.

Koła polityczne zwracają uwagę, na to. 
Że ani Pan Prezydent Rzplitej, ani gene­
ralny Inspektor sił zbrojnych Rydz-Śmigły 
nie głosowali, co tłumaczone jest jako chęć 
nieangażowania się najwyższych czynników 
w sprawie ordynacji wyborczej.

Z triumwiratu rządowego głosował tyl­
ko prem. Sławek, zaś p. minister spraw 
zagranicznych Beck bawi jak wiadomo w 
Genewie.

W kodach opozycyjnych' utrzymują, że 
polityczną konsekwencją niedzielnych wy­
borów winno być ustąpienie rządu p. prem. 
Sławka. Koła natomiast prorządowe uważa­
ją wynik wyborów niedzielnyoh jako wzmo­
cnienie p. Sławka.

W  kołach sanacyjnych podobno istnieje 
obecnie pogląd, że pierwszem zadaniem no­
wego Sejmu ma być zmiana obecnej ordy­
nacji wyborczej'*.
Jest w tern dużo fantazji, ale, trzeba 

przyznać, dość interesującej!

Nieustająca wojna.

CZYTELNICY!
Żądajcie „Głosu Narodu" 

we wszystkich kawiarniach 
restauracjach i na dwor­
cach kolejowych!

Nowy Jork, w sierpniu.
Trudno jest pisać o czemś co nie istnie 

je: Nie mogę zatem rozwodzić się szerzej 
nad polską propagandą w Ameryce.

Propaganda jest sztuką, która była zna­
na starożytnym Chińczykom, Hindusom, Gre 
kom, Rzymianom jak również i ludziom od­
rodzenia.; pozostaje ona jednak nadal wiel­
ką niewiadomą dla „miarodajnych czynni- 
ków“ mocarstwowego narodu. Zjawisko to 
obserwowałem we Francji i w Stanach Zje d 
noozomych Ameryki Północnej; położeniu 
w tym ostatnim kraju mam zamiar poświę­
cić niniejsze uwagi.

Amerykanin jest jednocześnie urodzo 
nym propagandzistą jak i stale poluje na 
wiadomości.

A  ozem jest propaganda? Jest to roz 
powszechuianłe celowo dobranych wiado­
mości.

Jako logiczny skutek widzimy zjawisko 
z czasów wojny światowej, oraz ..prosperi­
ty*' w postaci przeszło 500 agencyj publicy­
stycznych i mrowia „doradców stosunków 
publicznych'* według grzecznego określenia 
różnego kalibru siewców celowych wiado­
mości. Prasa amen-kańska otrzymała w ro­
ku 1028 na publicystykę —  włącznie z oglo 
szeniami —  sumę 765.000.000 dolarów % cze 
go na kampanję wyborczą Republikanie i 
Demokraci wydali 16.500.000 dolarów.

Już Szekspir, pisząc swego Ryszarda III, 
okazał się być dzielnym propagandzistą do­
mu Tudorów. Benjamin Franklin potrafił 
wywrzeć dalekoidący wpływ na opinję Fran 
cji, z materjalną i moralną korzyścią dla re­
wolucjonistów amerykańskich. Wojna hisz- 
pańsko-amerykańska, w  (końcu ubiegłego 
stulecia, musi być ńadal badana pod kątem 
współzawodnictwa dwóch magnatów praso­
wych: Hearsta i Pulitzera. Podczas wojny 
cywilnej miały Stany Północne dobrze zor­
ganizowaną służbę propagandową poza gra­
nicami Unji.

Harold D. Lasswełl, profesor nauk poli­
tycznych uniwersytetu w Chicago, podaje 
bibljngrafję propagandy, na którą składa się 
przeszło 4.000 dzieł.

Niemcy, wr roku budżetowym 1926— 1927 
przeznaczyli jawnie ze skarbu państwa, 12 
miljonów mik.; Fundusz tajny wynosił praw­
dopodobnie dwra razy tyle w chwili walki 
o Zagłębie Ruhry. Sir William Wiseman, któ

brytyjskiej w Stanach Zjednoczonych, miał 
się wyrazić, iż cona.jmniej 75 procent pie­
niędzy przeznaczonych na służbę wywia­
dowczą i publicystykę jest zmarnowanych.

Niekoniecznie jednak należy marnować 
100 proc. funduszy państwowych, ale co 
do tego, to niech Czytelnik sam wyciągnie 
odnośne wnioski.

Przytoczony już prof. Lasswełl, w dziele 
p. t. „Technika Propagandy podczas Wojny 
Światowej", dowodzi, iż przeciwnicy posłu­
gują się, w  celu osiągnięcia zwycięstwaa: si­
łą zbrojną, presją gospodarczą I propagan

Tu jednak nadmienić wypadu, iż ta ostat­
nia broń jest czymia na długi okres czasu 
przed forma lnem wypowiedzeniem wojny i 
pozostaje w  użvciu po podpisaniu traktatu 
pokojowego, to znaczy, iż w  warunkach ogól 
nej niepewności, wojna na frondę propa­
gandowym jest nieustająca. Otóż na tym 
froncie, na najważniejszym bodaj odcinku, 
jakim jest Ameryka-, nas poprostu niema!

Wspominałem o rozpowszechnianiu celo 
wo dobranych wiadomości.

Nie mam na myśli wiadomości tendencyj 
nych, a takiemi niestety pod wpływem róż­
nych czynników, zasilana bywa prasa amery 
kańska, a szczególnie pewien reprezenta­
tywny jej organ na wybrzeżu atlantyckiem.

„N igdy nie mamy zadużo prawdziwego 
wykształcenia i prawdziwych wiadomości**. 
Tak się 0 propagandzie wyraził b. prezy­
dent Coolidge, ostrzegając tem samem przed 
fałszem.

Trzeba zatem wiadomości zajmujące po­
dawać we formie objektywnej. Należy mó­
wić prawdę, lecz niekoniecznie zagranicą 
spowiadać się z własnych grzechów. Trzeba 
wiedzieć gdzie i co powiedzieć.

Ameryka, gdzie technika ogłoszeniowa 
została doprowadzona do bardzo wysokiego 
poziomu i ujęta, jest w  ramy naukowe, przed 
stawia pole bardzo wdzięczne do badania 
odruchów opinji publicznej pod wpływem ze 
wnętrznego działania.

Opinja amerykańska niema możności 
sprawdzenia wiarygodności depeszy kores­
pondenta z kraju mało znanego; tutejszy 
czytelnik nie zestawi treści depesz nadsyła­
nych w ciągu szeregu lat i nie przekona się, 
iż korespondent, albo jest ignorantem, albo 
też narzędziem wewnętrzno-polityeznej pro-

ry podczas wojny stał na czele propagandy I pag&ndy bezmyślnie przeznaczonej na eks-
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port. Wiadomości, które mam na myśli, mo­
gą się przydać do gnębienia domniemanej 
opozycji wychodźczej, o ile katolickiej i na­
rodowej części naszego społeczeństwa nada 
my to niezbyt ścisłe miano, lec® przeciętne­
go Amerykanina zgoła nie obchodzą a u 
znawcy stosunków europejskich wywołują 
tylko uśmiech politowania.

Można organizować wychodźtwo, ale tył 
ko w celach ogólno-narodowych, jak to ozy 
nił podczas wojny Dembiurg wśród Niem­
ców amerykańskich. Wysiłki pewnych pój* 
inteligentów współczesnych, którzy przez 
lekcje tańca w  konsulacie —  podczas W iel 
giego Postu —  mają najwidoczniej zamiar 
dokonać wiekopomnych wyczynów państwo 
wo-twórczych, są zaiste czemś groteskowem 
i świadczą, jedynie o ubóstwie umysłowem 
pewnych jednostek.

Lepszą, dodam tutaj, jest żadna propa­
ganda niż licha. Talk jaik tania imitacja 
klejnotu wywoła duże wrażenie, gdy jest 
wystawiona na widok publiczny -w ozdob- 
nem pudełku tak i wiadomość mniej więcej 
tendencyjna, lub też myśl, zyskuje przy za­
chowaniu odpowiednich form. — Niestety 
„czynniki miarodajne*' nie opanowują tere­
nu ani treścią ani formą, lecz poruszają się 
z pewną psychopatyczną histerją. w różne 
sprzeczne ze sobą kierunki.

A  więc naród, który ze słuszną dumą spoglą 
da na swą armję, jako gwarancję całości i 
niepodległości i opiera swą siłę na rozwoju 
gospodarczym zupełnie istotnym, mimo prze 
ciwności —  równocześnie zaniedbuje „trze­
cią broń^ —  propagandę, stale potrzebną 
do obrony na froncie nieustającej wojny, o 
bejmnjącym całą kulę ziemską.

JAN DROHOJOWSKI.

Zautomatyzowana Praga.
nL* „ Praga* we wrześniu 1935.

Jest to jedna z charakterystycznych 
cech Pragi. A  właściwie — ściślej biorąc" —  
nie samej Pragi, ale Pragi w czasie kryzysu. 
Stolica Czechosłowacji jest jednem z ta A 
szych miast w  państwie, ale jedzenie restau­
racyjne jest tu droższe niż np. w Warsza­
wie. Wygórowane centy produktów rolnych,

którzy tam chodzą. Pozatem każdy auto 
mat ma swą specjalność. Są takie, gdzie mo 
żna dostać wyłącznie potrawy rybne, w in­
nych znów mają dobre zupy. lub dobrą ka­
wę. Albo znów jako specjalność można 
wziąć to, co jest najtańsze i w dużych ilo­
ściach. Duże i tanie porcje przyciągają co­
dziennie tłumy ludzi Można też dzielić auto-

Jak we śnie.

żają urzędnicy, czy studenci. W  innych naj­
więcej szoferów, robotników, demokraźców.

M m  «iev*ttocii Sfs&ccajposp 
Konferencja Unijna w Pińsku.

W  dniach 5 i 6 września br. w Pińsku 
odbyła się piąta z rzędiu Konferencja Unij­
na. Otwarcie Konferencji poprzedziła ̂ Msza 
św.} którą odprawił Ks. Biskup Kazimierz 
Bukraba, ordynarjusz piński. Bezpośrednio 
po nabożeństwie uczestnicy zjazdu udali się 
do dużej sali seminaryjnej, gdzie nastąpiła 
inaugTiracja. Konferencji. Do Prezydjum 
przez Ks. Biskupa Bukrabę zostali zapro­
szeni Księża Biskupi Mikołaj Czarnecki, wi­
zytator apostolski, Kazimierz Michałkiewicz 
3uiragan wileński,. Karol Niemira, sufragan 
piński, następnie prowincjał 00. Jezuitów, 
JCs. Stanisław Sopuch, T. j „  Ks. Paweł Teo­
doro wŁcz ihumen 00. Bazyljanów w  War­
szawie, Ks. dr Ignacy Swirski, prof. U. S. B., 
Ks. dr. Leon Hłynka, prof. grecko-katol. 
akademji lwowskiej i Ks. dr. Aleksy Petra* 
ni, rektor seminarjum duchownego w Piń­
sku. Referaty w ciągu dwóch dni zostały wy 
głoszone następujące: Ks. Jan Urban, T. J. 
redaktor Oriensu z Krakowa: „Zadanie i cha 
Takter polemiki z prawosławnymi4'. Ks. An­
toni Niemancewicz, T. J. prof. seminarjum 
papieskiego w Dubnie: „Duchowieństwo
obrządku łacińskiego a praca unijna4*. O. 
Cyryl Kapucyn, prof. seminarjum duchow­
nego w  Pińsku: „Zakony zachodnie a pra­
ca unijna'4. Ks. dr. Michał Niechaj: „Wiara 
prawosławnych w oczyszczanie dusz po 
śmierci44, Ks. dr. Leon Hłynka, prof. grecko­
katolickiej akademji w Lwowie: „Jedność
Kościoła katolickiego a rozmaitość obrząd- 
ków“ . Ks. dr. Ignacy Świrski, prof. U. S. B. 
w Wilnie: „Poglądy teologów rosyjskich na 
ascezę". Po referatach następowały zwykle 
ożywione dyskusje uczestników, których 
Piąta Konferencja liczyła przeszło 70-ciu.

Skazanie wywrotowców w Lublinie.
Sąd okręgowy w Lublinie rozpatrzył spra­

wę przeciw kilkunastu młodym wywrotowcom. 
W  wyniku rozprawy sąd wydał wyrok, skazu­
jący Ksyla Gecmana na 7 lat więzienia, z 
pozbawieniem praw na 10 lat, Pejsach a Ger- 
śztajna na 5 lat więzienia, z pozbawieniem 
praw na lat 5, Chajma Oremsztajua, Szmula 
i Jakóba Wajnberga — po 2 lata więzienia, 
z pozbawieniem praw na przeciąg 5-ciu lat. 
St. Pienia — na 3 lata, St. Pomorskiego i K. 
Kapłurskiego — na 1 rok więzienia i NucliL 
ma Wajswalda na 2 lata. Wszystkich z pozba­
wieniem praw na 5 'lat.

Rewizja w biurze gminy żydowskiej 
w Warszawie.

. W  biurze zarządu gminy żydowskiej w 
Warszawie prokurator w  asyście policji do­
konał rewizji ksiąg rachunkowych w  wy 
dziale cmentarnym. W  wyniku badań aresz­
towani zostali członkowie zarządu gminy: 
Meszulin Kaminer i Abram Morgenstern. Re 
wizja w gminie żydowskiej nastąpiła na sku 
tek licznych skarg osób, od których wy­
dział cmentarny wymuszał duże sumy za 
prawo pochowania kogoś z rodziny, a dzia­
ło się to pod pretekstem złożenia „ofiary na 
cele społeczne lub filantropijne44,

to znaczy zboża, mięsa nabiału, powodują! maty według gości. Są takie, gdzie przewa- 
drożyznę w  kraju, natomiast Praga jest tań1 
sza od innych miast, ponieważ ma większy 
dowóz produktów.

Gdy nastąpił okres kryzysu gospodar­
czego restauracje praskie okazały się zadro- 
gie, a przez to niedostępne dla ogółu. Trze­
ba było znaleźć środek zaradczy. Taka jest 
geneza automatu, opartego na tej zasadzie* 
że (każdy sam sobie usługuje.

Automat się przyjął, rozprzestrzenił się 
po całej Pradze, zmusił restauracje do obni­
żenia cen. Automat zwyciężył Kto się śpie­
szy id ź }' do automatu. Kto wychodząc z ki­
na, teatru, zabawy, czy wracając ze space­
ru, poczuje głód. idzie do automatu. To sa­
mo robi ten, kto wraca później z pracy, lub 
wogóle dłużej pracuje, kto ma dużo intere­
sów do załatwienia na mieście, ci co nie pro 
wadzą gospodarstwa domowego, lub nie zro 
bili odpowiednich zakupów zawsze znajdą 
coś dla siebie w automacie.

Tutaj też widzi się ludzi wszystkich sta­
nów i zawodów. Spotka się tam inżynier ze 
swym robotnikiem, szef ze swoim podwład­
nym. oficer ze szeregowcem.

Nie wszystkie jednak automaty są jedna 
kowe. Przedewszystkiem można je podzielić 
najdroższe i tańsze. Zależy to częściowe od 
dzielnicy, w  której się znajdują, od ludzi

Pan Sybilski, choć liczy lat 80, pracuj© 
ciężko, jako dozorca domowy w Warszawie. 
Tak opowiada on o swem szczęściu: „Mam

Są też zakłady, do których nad ranem przyj dzieci i wnuki, kilkanaście osób na utrzyma- 
chodzą wracający z całonocnej hulanki, czyjniu; ciężko nam wszystkim, nawet „łachów* 
7.nhawv Tnnft s* 7.nńw odwiedzan* przez j porządnych nie mamy. Jedyna oszczędnośćzabawy. Inne są znów odwiedzane 
damy z półświatka.

Można rzec bez przesady, że w Pradze 
do automatu chodzą wszyscy. Jedni chodzą, 
na śniadanie, inni na obiad lub kolację. Ale 
pewno każdy wstąpi tam choćby na filiżan­
kę kawy, lub piwo. o jakiejkolwiek porze 
dnia, czy nocy. W  niedziele np. w pewnych 
automatach jest pełno turystów. To znaczy 
tych. którzy wracają ze świątecznej wyciecz 
ki za miasto, lub takich, którzy na niedzielę 
przyjeżdżają do Pragi. Można klasyfikować 
automaty w najrozmaitszy sposób. Są takie 
npv gdzie przesiadują ci, którzy mają dużo 
czasu lub nie mają gdzie nocować. W  nioktó 
rych znów dostają biedacy odpadki z ku­
chni. I  tak dalej. Automat daje najlepszy 
przekrój Pragi. Przedstawia życie miasta w 
pewnym skrócie.

Automat w Pradze przyjął sie, mało te­
go, wżył się poprostu. Dzisiaj nie można 
wyobrazić sobie Pragi bez automatów. Może 
głębsza zmiana gospodarcza skasuje ie. tak 
jak powołała je do życia. J H.

to ćwiartka losu loteryjnego nr. 172997—C. na 
który wygrałem swoją część stu tysięcy. Teraz 
będzie już dobrze, gdyż mam pieniądze w ban­
ku44.

P. Stefaniakównie. pracownicy domowej, 
zdaje się że śni. W czasie wojny wyjechała do 
Rosji, gdzie wpadła w nędze, żywiąc się tra­
wą i korzonkami. Powróciwszy przyjęła obo­
wiązki służącej. Teraz, pozostawiając w7 banku
20.000 zł., odebrane za ćwiartkę A losu nr. 
172997, zamierza osiąść w rodzinnej wiosce 
pod Łukowem.

Ciągnienie IV-ej klasy trwać jeszcze bę­
dzie do 26 bm. Na widnokręgu ukazuje się już 
34-a Loterja Państwowa z jej wygranemi 
dzieimemi, których w I-ej klasie jest 4 po
25.000 zł. każda.

n a

Powstał© w Kfs*k«wśe zakład uszczęśli­
wiania ludzi... Kaidy może się stać godnym 
szczęścia... Kadnc dyplomy ani kwallfika- 
efe nie będą wymagane, z wyjątkiem sil- 
nej wiary we własne prawo do szczęścia...

DZIECI OSZALAŁY PO SPOŻYCIU R0- się ściana domu mieszkalnego. Gruzem został
ŚLINY TRUJĄCEJ. Wstrząsające wypadki to 
zegrały się w Mogilnie, w poznańskiem, gdzie 
dwaj chłopcy: 10-letni Nawra i 12-letni Kras­
ny, dostali ataku szału po spożyciu trującej 
rośliny. Chłopcy, bawiąc się na polu. znaleźli 
roślinę, przypominającą wyglądom mak. Byl to 
t. zw. bieluń. Po powrocie do domu obaj za­
częli zdradzać objawy choroby umysłowej, a 
młodszy dostał ataku szału i omal nie umarł w 
konwulsjach. Lekarze ratowali go zastrzykami 
pilokarpiny. Chłopcy znajdują się obecnie w 
szpitalu, stan ich jest groźny.

PLAGA WILKÓW W NO W OG ROD ZKIE M. 
Na terenie gminy derewieńskiej w powiecie "ło- 
nimskim pojawiły się duże -stada wilków, któ­
re czynią poważne szkody wśród inwentarza ży 
wego. Wilki porywają z łąk i pól codziennie 
konie ! krowy. Ludność zwróciła się do włack 
administracyjnych z prośbą o udzielenie jej ze­
zwolenia na posiadanie broni dla walki z dra­
pieżnikami.

NIEZWYKLE SKUTKI WYBUCHU PRY­
MUSA. W  mieszkaniu Samuela Silberszteina w 
Katowicach, nastąpił wybuch prymusa, wsku­
tek wybuchu doznali poważnych poparzeń: słu­
żąca, syn i żona Silberszteina. Siła wybuchu 
była tak wielka, że powypadały okna nietylko 
w mieszkaniu Silberszteina, ale również w 
mieszkaniu jego sąsiadów.

OSZUKAŃCZE MACHINACJE DWU 
BRACI. W  sądzie okręgowym w Warszawie 
toczy się sensacyjny proces braci Bogdana 
i Mirosława Kujawskich, oskarżonych o 
działanie na szkodę skarbu państwa. Kujaw­
scy występowali jako pełnomocnicy swojej 
matki a działając pod presją aplikanta ad’ 
wokackiego Dawida Heymana, który był 
pełnomocnikiem wierzycieli i chciał zabrać 
dom za długi, sprzedali dom niejakiemu 
Scheoneslcrymowi. Ażeby cena aktu była 
niższa. Dawid Heyman poradził ukryć cenę 
szacunku i zamiast 350 tys. zł., za które na­
byto dom, podano w akcie 200 tys. Skarb 
państwa poniósł na tem szkody wskutek 
ściągnięcia niższych opłat, handlowych, —- 
Oskarżeni nie przyznają się do winy za .wy­
jątkiem Scheoneskryma. którv sam zameldo 
wał o oszustwie.

przygnieciony n.a śmierć St. Zawadzki.
W  Podbużu pow. Drohobyokiego. 11-letni 

Wasyl Diwczur. pasąc* bydło zdrzemnął sie, 
przyczem owinął sobie łańcuch dokoła szyj i. 
Koń, który był przywiązany do łańcucha szar­
pnął naraz tak silnie, że zadusił śpiącego.

W Warszawie kolo mostu Kierbedzia wpadł 
pod autobus uczeń gimnazjalny, 15-letni T. 
Bieńkowski. Mimo natychmiastowej pomory 
zmarł on w szpitalu na skutek poważnych ran 
wewnętrznych.

Najstarszą monetę polską znalazł jeden z 
gospodarzy we wsi Słupna kolo Mysłowic. Jest 
to moneta, zw. „czerwonym złotym44, pochodzą­
ca z czasów Władysława Łokietka, który po­
czął bić pierwsze dukaty.

Nad miastem Żarami, w pow. rybnickim 
spadł • samolot wojskowy. Jeden z lotników 
ppor. M. Ciosański poniósł śmierć na miejscu, 
drugi zaś por. W. Dąbrowski zmarł w szpitalu. 
Obaj pochodzili z Krakowa.

konwój żandarmów, poczem po zrabowaniu 
przesyłki wsiedli do oczekującego na nich 
samochodu. Niezwykle śmiały ten napad 
wywołał w międzynarodowych kolach szang 
hajskich olbrzymie wrażenie. Takt że ban­
dyci chińscy odważyli sie wtargnąć na te­
ren koncesji międzynarodowej, świadczy o 
coraz bardziej wzrastającej ich zuchwałości.

50.000 cetnarów zboia pastwą ognia*
W Greifswald. w Niemczech, w wypełnio­

nym zbożem pięciopiętrowym spichrzu, licząi- 
cym 60 metrów długości i 25 m. szerokości, wy­
buchł z nieustalonych dotychczas przyczyn 
gwałtowny pożar, który zniszczył całkow-ieie 
olbrzymi spichrz. 50.000 centnarów zboża sta­
ło się łupem płomieni. Przy zwalczaniu pożaru 
wiele osób odniosło lekkie ranv.

* *-“0*0--------

Krótkie wiadomości.
W Nowych Hajdukach popełnił samobójstwo 

przez powieszenie b. burmistrz Czeladzi Ry­
szard Piwowar, który przed dwoma laty zo­
stał zwolniony ze stanowiska jiaskutek nadu­
żyć. Oczekiwał on w tych dniach rozprawy 
sądowej.

Z  €ałe& o św ia ta .
Oryginalny eksperyment węgierskiego 

koncernu prasowego.
Jeden z największych koncernów praso­

wych węgierskich, koncern „Esfu44, w dąże­
niu do unowocześnienia służby informacyjnej, 
przeprowadza oryginalny eksperyment. Kon­
cern wysyła równocześnie tego samego dnia. 
7-miu swych najwybitniejszych współpracow­
ników do 7-miu stolic europejskich. Z lotni­
ska w Budapeszcie wystartuje wiec równo­
cześnie 7 samolotów, na których udadzą się 
dziennikarze węgierscy w 7-miu rozmaitych 
kierunkach. Natychmiast po przybyciu do da­
nej stolicy każdy z reporterów połączy się te­
lefonicznie ze swoją redakcją i poinformuje 
ją o swych wrażeniach z podróży

Jednym z celów tej oryginalnej wyprawy 
'jest oczywiście Warszawa, dokąd koncern 
„Estu44 wysyła znaną dziennikarkę węgier­
ską baronową Liii Doblhoff, która przybędzie 
do Warszawy w środę dnia U bm.

Napad bandytów w cantrum Szanghaju
Na terenie międzynarodowej koncesji w 

Szanghaju dokonano zuchwałego napadu. 
4 bandytów’ napadło na oddział złożony z 
urzędnika pocztowego. dwóch żandarmów 
i jednego kulisa, wiozący transport złota 
wartości 100.000 dolarów. Bandyci kilku 
strzałami rewolweroweini zamordowali kuli

W iwawnicach pow, lwowskiego żńvvalila4 sa. niosącego ładunek złota i ranili ciężko

LOT PRÓBNY NA LINJI PRAGA MO­
SKWA. Z Pragi wystartował nowy* samolot 
czechosłowacki w kierunku Moskwy. Jest 
to lot próbny na nowej linji komunikacyj- 

i nej Praga — Moskwa. Komunikacja na tej 
linji rozpocząć się ma wr najbliższym czasie.

KATASTROFA KOLEJOWA WE WŁO­
SZECH. Na linji kolejki elektrycznej Wene­
cja —  Padwa zderzyły się dwa pociągi na 
skrzyżowaniu torów. 7 ludzi zostało zabi­
tych a 31 odniosło, poważniejsze rany. —  
Przyczyną katastrofy był defekt hamulGa 
w pociągu jadącym z  Padwy.

ROZDWAJAŁ BANKNOTY. W  Londy­
nie aresztowano niezwykle pomysłowego 
oszusta, który puszczał w obieg rozdwojo­
ne banknoty jednofuntowe i w  ten sposób z  
jednego banknotu robił dwa, zarabiając sto 
na sto. Stanąwszy przed sądem policyjnym, 
oszust uległ skazaniu za wyrządzenie krzyw 
dy Bankowi Angielskiemu, ale w żaden spo­
sób nie chciał wyjawić tajemnicy prawdzi­
wej sztuki rozdwajania papieru banknotowe 
go, choć grubość tego papieru wynosi za­
ledwie jedną tysięczną część cala..

W kilku zdanlatłi.
W Albanji skazano na kare śmierci 23-cJi 

uczestników powstania w Bieri, 10 na doży­
wotnie więzienie, 12 na 15 lat więzienia a 50 
oskarżonych uniewinniono.

W Persji na skutek niezwykle silnych upa­
łów, zmarło siedm osób, kilkadziesiąt zaś u- 
mieszczono w szpitalach.

W Brest we Francji rozpoczął się proces 
niemieckiej obywatelki Lidji Oswald, o^ęarżo 
nej o szpiegostwo na rzecz Niemiec.

W Los Angeles zmarł Edward Doheny, ma 
gnat naftowy, którego kopalnie nafty w Me­
ksyku były największe na całym świecie.

W pobliżu Cap May, w stanie New' Jersey 
Am. Północnej, policja przybrzeżna zatrzymała 
kilka statków motorowych z ładunkiem alko­
holu, wartości 200 tys. dolarów. Jest to pierw­
sza większa afera przemytnicza od chwili zmie 
sienią prohibicji w St. Zjednoczonych.

Celem uregulowania nakładu 
prosimy o Jak najrychlejsi:* ure­
gulowanie prenumeraty



jaką pracę wykonuje
naprawdę człowiek.

0  Powszechnie nie zda jemy sobie spra 
tego, jaik mistrzowskiem dziełem stwo 
Jeat człowiek i jaką dzięki temit da 

ffifcwórcy jest nasza sprawność. Dopiero 
0  ulepszonym metodom badania i po- 

miarom przeprowadzonym przez nowocze- 
$5ą medycynę i jej pokrewnie nauki doszliś­
my do poznania tego cudownego mechaniz­
mu, jakim jest ciało ludzkie.

Dzisiaj wiemy przedewszystkiem że. naj 
większą pracę ma do spełnienia ludzkie ser­
ce, Przy każdym skurczu serce dorosłego 
człowieka wciska do żył około 188 gr. krw i 

.W  ciągu dnia oznacza to zatem 87.000 kg. 
zatem potrzebną jest do tego siła. któraby 
dźwignęła 87.000 kg. ciężaru o 1 metr w gó 
rę. Z innego obliczenia wynika natomiast, że 
zdrowy robotnik fizyczny w ciągu 8 godzin 
pracy zdoła wykonać zaledwie czwartą 
część teg'o, co wykonuje jego serce.

Kość ludzka jest także pod każdym 
względem tworem godnym podziwu. Przy 
znacznym stopniu spoistości a stosunkowo 
małym ciężarze oznacza się bowiem niezwy 
kła elastycznością. Dotyczy to zwłaszcza 
kości czaszki ocluuimającej najszlachetniej­
szy organ ludzki tj. mózg. Czaszka może być 
bowiem wgnieciona o całe półtora centy­
metra i nie pęknie, co ma tak wielkie zna­
czenie przy rozmaitego rodzaju upadkach 
lub uderzeniach. Wyraża to liczba 17 kg. 
spoistości na 1 milimetr kwadratowy.

Samo gryzienie jest pewnego rodzaju 
atletyką. Przy gryzieni,u normalnej pieczeni 
szczęka dolna wykonuje nacisk 25 kg..'przy 
mięsie surowem wyraża to cyfra 65 kg. Do­
rosły człowiek może jednak szczękami wy­
konać pracę, której odpowiada ciężar 120 
kg.. co jednak zachodzi bardzo rzadko.

Przeprowadzono też próby nad spraw­
nością mowy ludzkiej. Otóż stwierdzono, że 
człowiek może wypowiedzieć w  jednej mi­
nucie 100 słów. Przyjmując, że przeciętnie 
mówi w ciągu dnia przez dwie godziny, je­
go dzienna racja1* mówienia wyniesie za­
tem 12.000 słów, co w roku stanowi prze­
szło 4.000.000 słów. Gdyby przeto wydruko 
wano to wszystko, co człowiek lnówi w ro­
ku to powstałoby z tego 35 tomów każdy 
o 250 stronicach. Człowiek 60 letni stworzył 
by w  ten' sposób w  ciągu swego życia ca­
łą bibljotekę, liczącą, około 2.000 tomów, 
przyczem zachodzi pytanie, czy ta bibliote­
ka byłaby większa u mężczyzn czy u ko­
biet.

Na tern jeszcze jednak nie koniec, ta­
jemnic ciała ludzkiego, bo pomiary takie 
możnaby prowadzić w bardzo wielu innych 
kierunkach.

c ieA cew e .
Obława policyjna na 175 małp.

Policja nowojorska na Long Island stoi 
przed niezwykle tradnem zadaniem. Musi 
ona ująć 175 dzikich małp i dostarczyć je 
spowrotem do ogrodu zoologicznego.

Małpy przybyły przed dwoma tygodnia­
mi parowcem z Singapore, a zawdzięczają 
swą wolność roztargnieniu dozorcy ogrodu 
zoologicznego Szeroki i głęboki rów oddzie 
lał miejsce przeznaczone dla małp od reszty 
ogrodu zoologicznego. Dozorca, ułożył de­
skę nad rowem i zapomniał ją usunąć. Mał­
py natychmiast spostrzegły to i wykorzysta 
ły w całej pełni sytuację. W  przeciągli kilku 
minut przemaszerowały na deske. powdra- 
pywałv się na drzewa w ogrodzie i rozbie­
gły się na wszystkie strony. Dyrekcja ogro ­
du zoologicznego ogłosiła, że zwierzęta 
wprawdzie nie były oswojone, jednakże nie 
Pa niebezpieczne jeżeli się ich nie podrnżni. 
Mieszkańcv Long Island zostali ostrzeżeni 
przez policje, by na noc zamykali okna w cło 
mach, również ostrzeżono handlarzy owo­
ców i jarzyn, by nie rozkładali swych towa­
rów na ulicach, jeżeli nie chcą znaleźć w 
małpach nieproszonych klientów.

Od Wydawnictwa
Proslftjy P- T . Abonentów 

o nadsyłani® prenumeraty aa-

w r ie s S e ń .
Równocześnie zwracamy się 

do wszystkich abonentów za­
legających z prenumeratą z go 
rącem wezwaniem aby zechcieli 
n iezw łoczn ie zaległości wyrów 
I Ł S i

Od wtorku dnia 10k . m. w kinoteatrze „ S z t u k a 44
Na otwarcie wielkiego sezonu jesiennego i — Symfonja gorącej miłośc: !
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Otwarcie konferencji dyrektorów oartstw. instytutów
meteorologicznych.

tRadjo.
CIEKAWA IMPREZA RADJOWO-SPORfO^ 
WA W KRAKOWIE: G¥MKHANA KAJA­

KOWA.
Staraniem pomysłowego referenta sporto­

wego Rozgłośni krakowskiej p. Stanisława
Olkuszu tka oroz Zarządu Związku Kajakowe­
go przyjdzie do skutku niewidziana jeszcze w 
Krakowie impreza sportowa pod nazwą Gymk 
harm Kajakowa. Odbędzie się ona w sobotę 
M brn. o gedz. 15 na stawie w Parku Kraków 
skim, stanowiąc ciekawe dla szerokiej publUw 
ności widowisko sportowe, które z pewnością 
obfitować będzie w momenty dramatyczne i 
wesołe. Zawodnicy, stający do regat kajako­
wych bedą musieli wykazać wielką sprawność 
wioślarską przy przebywaniu wytyczonej zy­
gzakowatej trasy z lieznemi bramkami i prze­
szkodami. Całe widowisko zostanie sfilmowa­
ne, a Rozgłośnia krakowska nada reportażową 
transmisję z przebiegu gymkhany: czynne bę­
dą na miejscu także megafony celem informo­
wania publiczności o wyhiku zawodów. Cały 
dochód przeznaczony jest na fundusz rozdaw­
nictwa sprzętu sportowego niezamożnej mło­
dzieży. Zgłoszenia zawodników przyjmuje r̂e­
ferat sportowy Rozgłośni krakowskiej ©odzień 
nie do gc-dz. 20-ei w lokalu przy ul. Basztowej 
9, aż do dnia 13 brn.

„Ć“ w trójkącie znak magiczny 
znaczy Ćmielów serw is śliczny.

BBKanaaaa

W  piątek odbyło się w pajacu Staszica 
w obecności P. Prezydenta RzpHitej otwar­
cie światowej konferencji dyrektorów Pań­
stwowych Instytutów meteorologicznych. W  
konferencji bierze udział około 100 delega­

tów z całeg-o świata.
Na zdjęciu —  fragment, posiedzenia, w  

czasie przemówienia E . van de Bilt Ererdin- 
gen, prezesa międzynarodowego komitetu 
meteorologicznego.

Port-Said w gorączce spekulacji
Korespondent jednego z angie&kicb 

dzienników podaje ciekawy opis wraień ? 
głównego portu kanału Suezkego Port-Sai- 
du, gdzie na każdym kroku odczuwa się 
skutki konfliktu włosko-abisyńskiego.

Przyjechaliśmy do PoTt-Saidu o zacho 
dzie słońca —  pisze ów korespondent —  Dłu 
gie żwirowe molo ciągnące się daleko do mo 
rza. Ludzie spacerują po brzegu, tuż u wo­
dy. Przy wejściu do miasta/ wznosi się pom­
nik Ferdynanda Lessepsa, twórcy kanału 
Sueskiego. Oczy tego wielkiego inżyniera 
smętnie spoglądają na płynące okręty.

Nasz statek, minąwszy krótki kanał mor 
ski, wpłynął do port.u. Na brzegu znajdują 
sie składy węgla,, należące do „English-Coal 
Company'1. IV małej odległości od nas pły­
nął włoski okręt, wojenny, wiozący wojsko 
do wschodniej Afryki. Na pokładzie stali żoł 
nierze z obnażonemu głowami. Za transpor­
tem płynął okręt towarowy. wiozący naftę.

Kiedy nasz okręt zarzucił kotwicę., ze 
wszystkich stron otoczyły nas łodzie, bark!
i motorówki policji egipskiej.

W Port-Saidze jest około 15 różnych po- 
licyj. Policja kanału Sueskiego rywalizuje 
z tajną policją egipską, z ochrona we wnętrz 
lią, z policją okrętową i z policją rzeczną.

Kontrola portowa przyjęła papiery okrę­
towe. Okręty towarowe zaczęły zarzucać 
kotwice w przystaniach. Po mostku wbiega 
dostawca. Lewantu. Tdąc już wyciąga- z ki? 
szeni długi spis towarów i targuje się z' ku­
charzem.

—  Tle cebuli, ile mięsa? Ile ogórków? 
O, wszystko podrożało. Kartofle kosztują 
dwa, razy tyle, ile kosztowały. Nic dziwne­
go. Wszystkie idą z Abisynji, a teraz nie. 
wolno ich wywozić.

Kasyno w Port-Saidzie żarzy wieczorem 
światłami. Przy wejściu siedzi towarzystwo 
składające się z kupców-dostawrów. Są. to 
ludzie nieznanych narodowości: ogniści bru 
nęci z białemi twarzami, blondyni z twarza­
mi koloru kawy. Dostawcy broni pertraktu­
ją z maklerami fabryk chemicznych. Co mi­
nutę wpada rozgorączkowany- młodzieniec, 
agent, kupiec, a nachyliwszy się do ucha fa­
chowca mówi: ..Potrzebny smar na wrozy.
Ras Wahab zapłaci każdą cenę**.

Czujemy na. tarasie powiew bliskiej woj 
ny. Panuje dziwne, nerwow-e ożywienie. — 
Wszyscy poka.zują sobie przybyłego rano 
Aleksandra. Virauda, olbrzyma o grubych 
policzkach, ubranego w krótkie spodnie i 
marynarko z surowego płótna. Wiadomo 
ogólnie, że człowiek ten zja.wia się w przed- 
dziań -ftielkicL wydarzeń W  kaJ&ub giełdo­

wych nazywany jest „posłem ultymatów“ . 
Siedzi, wyprostowany, pijąc napój chłodzą­
cy. Widać na jego twarzy zmęczenie. Wczo­
raj przybył z drugiego końca świata.

Od czasu do czasu podchodzą do niego 
kupcy, oferując nieśmiało różne towary. — 
Yiraud odpowiada krótko, nie odejmując 
warg od brzegu szklanki: „Kupuję. Nie. Ile? 
Kupuję. Nie.*4

Goście kasyna dzielą się na dwa obozy. 
Zresztą różnią się i. wyglądem, sposobem 
chodzenia, picia kawy.

Tu oto przv stole siedzą kupcy —  opty­
miści. przekonani, że już w  najbliższych 
dniach padną pierwsze strzały wojny afry­
kańskiej. Są w stosunkach z Rzymem, i z Ad 
dis Abebą. Wrony, przywabione zapachem 
włosko-abisyńskiego konfliktu...

— Wszystko idzie jak najlepiej, —  m‘ó 
wla sobie. Erytrea jest już pełna wojska. _— 
Wkrótce zacznie się wałczyć. Wspaniała kon 
junktura...

Ludzie o innym charakterze, pechowcy, 
pesymiści, niedowierzają Melancholijnie k i­
wają głowami i mówią: ..Nie wierzcie! Nie 
każdy konflikt kończy się wojną. Nie zna­
cie, widać dyplomatów. Jeszcze w ostatniej 
chwili mogą dojść do porozumienia14. W  sło 
wach tych odczuwa, się tyle obaw, że ..opty­
miści1* jednak zastanawiają się.

Pertraktacje handlowe trwają aż do śwt 
tu. W  późnych godzinach nocnych nadcho 
dza. z redaikcyj pisane na maszynie biule­
tyny. przynoszące najświeższe informacje i 
wiadomości: „Mnssolini powiedział... Jego 
Cesarska Mość Haile 8ela®sie skonstato­
wał../*

Sowita, Kelnerzy, ziewając, zamiatają 
śmieci z wczorajszego dnia. Taras pustosze­
je. Ostatni goście odchodzą. Dwaj idą na 
w-ybrzp-że. Mały brunet, bez kapelusza, mó­
wi do drugiego: ..Proszę Pana o uprzejmość, 
niech mi Pan pożyczy 200 lirów egipskich. 
Do listopada**.

*— Dla Pana. nie mam pieniędzy —  brzmi 
odpowiedź. —  Na. c-o?

— Tym razem, proszę bardzo. Pros&ę w 
imie womw. Mam szanse....

C. P.

Taniej niż za cenę
1U.ETU li. KLASY 
mźtmy podróżować

SAMOLOTAMI P. L. L. „10T“

Programy stacyi radiowych.
Czwartek, dnia 12-go września 1935.

Kraków. (293.5 m). Godz. 6.30 Transra. z War­
szawy; 7.50 Program na dzień bieżący; 7.55 Parę 
informacyj; B Transmisja z Warszawy; 11.57 Sygnał 
czasu oraz hejnał z wieży Mariackiej; 12.03 Trans­
misja z Warszawy: 12.15 Transmisja z Warszawy t 

J Lwowa: 13.30 Południowy koncert z płyt: 15.15 Tr, 
z Warszawy; 15.30 Płyty: 16 Transmisja z Warsza- 

| \vv i Katowic: 16.4-5 transmisja /. Poznania i War- 
| szawy: .17.15 PU ty; 17.50 Transmisja ze ławowa i 

Warszawy. 18.30 Pogadanka pt. .łan Matejko; 18.40 
Dokąd jechać w święta: 18.45 Płyty; 19 Wśród na­
szych przyjaciół: 1.9.10 Program na dzień następny; 
19.20 Koncert, reklamowy; 19.35 Wiadomości spor­
towe: 19.40—23.30 Transmisje z Warszawy.

Lwów. (377.4 mb Godz. 12.15 Poranek szkolny; 
17.50 Książka i wiedza: 18 30 Mody; 18.40 Informa­
tor turystyczny; 19 Pogadanka: O plastyce.

Warszaw*. (1339.3 a). Godz. 6.30 Pieśń „Kie­
dy ranne wstają zorze *• 6.33 Pobudka do gimna­
styki. 6.36 Gimnastyka: 6.50 Płvty: W przerwie 
o godz. 7.20 Dziennik poranny; 7.50 Program na 
dzień bieżący; 7.55 Pare informacyj; godz. 3 Au­
dycja dla szkół; 8.10—8.45 Przerwa; 8.45 Suita, łon 
dyńska (płyty), 9 Transmisja z pierwszej podróży 
statku ..Piłsudski" z Triestu do Gdyni; 11.57 Sygnał 
czasu; 12 Hejnał z wieży Marjackiej z Krakowa; 
12.03 Dziennik południowy; 12.15 Koncert szkolny, 
ze Lwowa; 13 Muzyka północnych kompozytorów;
13.25 Chwilka dla kobiet; 15.15 Przegląd giełdowy;
15.25 Wiadomości o eksporcie polskim; 15.30 Mu­
zyką z ph i; 16 Kraków—Sowiniec. opowiadanie 
dla dzieci młodszych; 16.15 Koncert, z Katowic; g. 
16.45 Cala Polska śpiewa — kcmcęrt z Poznania; 17 
Dzieje socjalizmu w  Polsce — odczyt; 17.15 Kon­
cert solistów z płyt; 17.50 Książka i witKiza — od­
czyt: 18 Kwartet smyczkowy; 18.30 fadc powstaje 
film — pogadanka: 18.40 Tak spędzić święto; 18.45 
Piosenki kabaretowe z płyt; 19 Kącik dla młodzie­
ży wiejskiej: 19.10 Program n;t dzień następny; g. 
19 20 Koncert reklamowy: 19.35 Wiadomości sporfo 
we; 19, 50 Pogadanka aktualna; 20 Muzyka poważ 
na z płyt; 20.15 Czyn i słowo; 20.45 Dziennik w ie­
czorny: 20.55 Obrazki z Polski -współczesnej; g. 21 
Teatr Wyobraźni; ‘21.35 Nasze pieśni; 22 Muzyka 
taneczna orkiestry P. R.: 23 Wiadomości meteorolo 
giczne; 23.05 Audycja muzyczna z płyt.

Katowice. (395.8 m). Godz. 15.i5 Wiadomości 
giełdowe: 15.20 Życie artystyczne i kulturalne Ślą­
ska; 1.6.15 Koncert, orkiestry kolejarzy śląskich; g. 
18.39 Słówko do rodziców — odczyt; 19 Karlikowa 
poczta.; 23.05 Skrzynka francuska.

I S T E B N A

POGADANKA RADIOWĄ
W SOBOTĘ M. IX. O OODZ, IWW*

Największa Wypożyczalnia Książek
Kraków, ul. iw. Jana L. 8,

NOWOŚCI POWIEŚCIOWE w PIĘCIU JĘZYKACH 
Księtki naukowa.

A B O N A M E N T  2 --  Z Ł O T E .
P.T. Wojskowi, Urzędnicy, Emeryci i Studenci 

bez kaucji.
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W l ł B S I B f ,  ,
Środa 11: Prota i Jacka, Wincentego opatia I męcz.,

Pafnucego bisk.
Wschód słońca 5.11, zachód 18.08,
Długość dnia 18'godzin f  52 min.

Czwartek 12: Tmienia N. M. P„ Waleriana męcz..
Gwidona wyzn.
Wschód słońca 5.12, zachód 18.01.
Długość dnia 12 godzin i 49 min.

 00-----------

DR. ARTUR MAIXNER. konsul republiki 
czechosłowackiej, powrócił do Krakowa z urlo 
pu wypoczynkowego i z dniem 9 bm. ponow­
nie objął urzędowanie.

PAMIĘTAJCIE 0 P. C. K. Nagłe wypad­
ki — pomoc doraźna, opieka zaginionych — 
korespondencja międzynarodowa to co przy­
wraca spokój rodzinie i daje promień rado­
ści — znajdziesz w Czerwonym Krzyżu. Famie 
taj więc o nim w dniu tygodnia nadchodzące­
go i zapisz się na Członka — Podwale 7.

JAKIE CENY PŁACONO NA PLACACH 
TARGOWYCH w dniu 10 września 1935 w Kra 
kowie: Mleko niezbier. litr 0.18—0.20. śmieta­
na. 1— 1.20. śmietanka 0.50—-0.60, ser zw ycz. 
kg. 0.60— 0.70. masło deser. T i II sort a. 2 80— 
3.20, zwyczajne 2.60— 2.70. jaja świeże sztuka 
0.06 i pół dn 0.07 i pół, buraki ćwikł. kg. 0.10 
■—0.12. cebula 0.15— 0 20, marchew 0.10—0,12, 
pietruszka 0.25—0,30. seler 0.25—0.30, pomi­
dory 0.15— 0.25. ziemniaki 0.08—0.10, gęś ży­
wa sztuka 2.50—4.50. bita 2,50— 4, kaczka ży­
wa 1,50—2.50, kura 2.50— 3.50, kurczęta para 
1.50—2.50. gruszki komp. kg. 0 35—0.50. de­
serowe 0.80— 1.20. jabłka komp. 0.30—0.50. 
stołowe 0.60—0.80, śliwki zwycz. 0.30—0.50. 
deser. 0.60—0.80, węg. kraj. 0.50— 0.60, Za­
graniczne 0.80— 1 zł.

SPĘD BYDŁA NA TARGOWICĘ W KRA­
KOWIE. W  tygodniu od 31. 8. do 9 bm. spę­
dzono na targi: buhaji 160, wołów 66, krów 
122, jałówek 95. cieląt 557, kóz i baranów 5, 
nierogacizny 1227, razem 2232 zwierząt. Pła­
cono za jeden kilogram żywej -wagi: buhaje
od 49 do 62 gr; woły 52 do 65 gr; krowy 28 

'do 60 gr: jałówki 48 do 64 gr; cielęta 50 do 97 
gr; nierogacizna od 88 gr do 1.37; bitej wagi 
nierogacizna od 90 gr do 1.46. Ze spędzonych 
na targ zwierząt sprzedano: na komsumeję
miejscową 2047 sztuk. Przebieg handlowy: 
Spęd bydła rogatego jak w poprzednim tygo­

dniu, silniejszy spęd cieląt i trzody chlewnej. 
Ceny bydła i cieląt bez większych wahań, ce­
ny nierogacizny o tendencji lekko zniżkowej. 
Tranzakcje trzody chlewnej z uwagi na zazna­
czoną zniżkę cen słabsze. Usposobienie spo­
kojne.

CHIŃSKI ZŁODZIEJ KRADNIE BILETY. 
Dnia 9 bm. o godz. 21.50 na dworcu osobo­
wym w Krakowie, Majer Isomer, nr. 16. 6.
1910 r. w  Chinach, z zawodu fryzjer, zam. w 
Warszawie, dokonał kradzieży z torebki dam­
skiej na szkodę Jadwigi Juniwiczowej, zam. w 
Jaśle, 2-ch biletów jazdy koleją Kraków — 
Wiedeń i 1 biletu na psa. Następnie usiłował 
on. dokonać kradzieży kieszonkowej na szkodę 
Bugajskiiego, zam. w Katowicach, jednak na 
podniesiony krzyk wyskoczył z pociągu na pe­
ron, a upadając rozbił sobie kolano i doznał 
zdarcia naskórka. Isomer został zatrzymany 
i doprowadzony na 4 Posterunek PP., gdzie 
skradzione bilety od niego odebrano.

 :OO0:-----
REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO

Środa: „Wychowanka".
Czwartek: Przedstawienia nie będzie.
Piątek: „Wychowanka".

 :0O0:-----
REPERTUAR KINOTEATRÓW.

ŚW IT: „Pat i Patachon jako Jazzbandziści".
W ANDA: „Legion nieustraszonych".
APOLLO: Kaprys hiszpański".
SZTUKA: „Dziewczę z obłków".
UCIECHA: „Mała mateczka" (z Fr. Gaal).
STELLA: „Antek Policmajster" (E. Bodo).
ADRJA: „Iskor".
PROMIEŃ: „Wiosenna parada" z Fr, Gaal.
BAGATELA: „Malowana zasłona". Na scenie 

rewia ..Jesienne podrygi".
-noooo

Bolączki Krakowa.
TRAM W AJE KRAKOW SKIE.

. ) L i 
wycieczki 
czek
wa utyskują na drożyznę tramwaji
skich i utrzymują, że opłaty tramwajowe 
w Krakowie są. najdroższe w Polsce. Ufcysku 
ją też na brak znaków orientacyjnych na 
przystankach tramwajowych, na których 
strzałka i odpowiednio tabliczki z napisami 
winny wskazywać kierunek w którym kur­
suje tramwaj.

Jeżeli idzie o drożyznę biletów tramwa­
jowych w Krakowie, należy zaznaczyć, że 
składają, się mi to specyficzne warunki kra­
kowskie. Linjp tram wy jowo w naszem mie­
ście są malu rozbudowano i wedle zdania 
fachowców, gdyby rozbudowa tramwaju 
krakowskiego, zresztą już w zupełności 
opracowana, nieco postąpiła — mogłyby ce 
ny przejazdu ulec znacznej zniżce.

W YSOKIE CENY GAZU I PRĄDU  
ELEKTRYCZNEGO.

Jeśli już mo-wa o drożyźnie biletów 
tramwajowych to przychodzą na myśl w y­
sokie stawki, może najwyższe stawki, jakie 
płacimy za ga& i prąd elektryczny w Kra­
kowie/Za metr kubic-zny gazu płacimy wię­
cej niż mieszkańcy Bydgoszczy, Poznania, 
Warszawy, a nawet Wiednia. Dlaczego? 
Przecie/ż Kraków leży tuż obok trzech za­
głębi węglowych i transport kolejowy su­
rowca powinien być tańszy niż np. do Byd­
goszczy, czy Poznania. Chociaż z taryfami 
przewozowemi dzieją się także dziwne rze­
czy i być może że taryfa. Katowice — Kra­
ków, jest droższa jak Katowice —  Byd­
goszcz. A  jednak jest faktem, że gaz jest w 
Krakowie tak drogi, że używanie go należy 
do luksusu.

Za kilowat prądu elektrycznego płaci

sztuje gminę krakowską. 8— 10 gr. Ile pła­
cimy za kilowat my biedni odbiorcy, wiemy 
dobrze. Jakie horendalne rachunki opłaca 
urzędnik, robotnik krakowski za elektrykę. 
Prawdą jest. że elektrownia krakowska da­
je miastu miljony zysku rocznie i że dzięki 
tej pozycji dochodowej budżet miejski 
mniej obciąża podatkami obywateli. Lecz 
wydaje się, że nie jest słuszne, aby za uży­
wanie prądu elektrycznego miał biedny 
człowiek płacić wygórowane ceny z tej ra­
cji, aby elektrownia mogła przynieść miljo­
ny zarobku rocznego w gminie.

Elektryfikacja — zwłaszcza przedmieść, 
jest dzisiaj przedewszystkiem czynnikiem 
kultury. W  najbiedniejszym domu powinno 
znajdować się światło elektryczne, które 
może się tam znaleźć wówczas, gdy prąd 
będzie tani. gdy ten. kto używa prądu, nie 
będzie jak dzisiaj „karany" zato. tak wyso­
ką ceną. prądu, jaką dzisiaj płaci odbiorca.

Cena prądu elektrycznego w naszych sto 
sunkach. gdy miasto jest- właścicielem ko­
palń w  Jaworzniu powinna być tak tahia, 
że gazownia nie miałaby racji bytu w Kra 
kowie. Zdaje się. że i w  tem tkwi przyczy­
na drożyzny prądu. Elektrownia nie może 
bowiem robić konkurencji Gazowni miej 
skiej. A  jednak możeby było wskazane, aby 
nasze sfery rządzące miastem dążyły do roz 
wiązania tego problemu po linji interesu zu­
bożałej ludności. Kraków spośród miast 
polskich powinien mieć najtańszy gaz i elek 
trykę.

—  ooooo > -

Dziś i codziennie w kinie SW IT  Straszewskiego 18.
Program Nr. 41. Tel. 182-01.

Od czwartku, dnia 5 września 1935 r. Przebojowy program humoru!!!
oryginalni, n i e z ró w ­
nani mistrza humorum i Patachon

Ubawią was jak nigdy swoją naj­
nowszą komedją wiedeńską p. t . :

ZNOWU RAZEM!
PAT I PATACHON

fako gazzhannziści (Wiener Lunpenlumiliere) ?£?
d w u  gen ialnych  k ró ló w  hum oru wy U  T h i m i f l  I H fl I 7 R H H 
stopka u lub ien i artyScn w lo d o A scy : n » * H I m  I g ,  L * VI U  I £  o  U II U j

A. Hdrbiger, K. Farkas, W  programie najnowsza kronika i humoreska. i

Proces o nadużycia w I i II Urzędzie Skarbowym
w Krakowie.

Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO. -
Dzisiaj, w środę na przedstawieniu popular- 
nem. po cenach zniżonych, „Wychowanka* Al. 
hr. Fredry, w opracowaniu scenicznem dyr. 
K. Frycza, w premjerowej obsadzie z pp.: 
Pawłowską, Suchecką, Zalewską, Jaworską, 
Fabisiakiern, Kułakowskim, Modzelewskim, 
Węgrzynem, Staszewskim, Kondratem i in.

Jutro w czwartek z powodu próby general­
nej „Henryka IV* przedstawienia nie będzie.

GOŚCINNE WYSTĘPY K. JUNOSZY-STĘ- 
POWSKIEGO. W najbliższa sobotę 14 bm. 
znakomity artysta scen warszawskich K. Ju- 
nosza-Stępowski rozpocznie cykl gościnnych 
występów w teatrze krakowskim. Pierwszem 
przedstawieniem z jego udziałem będzie sztu­
ka Pirandella „Henryk IV*. Próby odbywają 
się codziennie pod kierunkiem dyr. K. Fry­
cza.

DZJś PREMJERA W „BAGATELI* Dziś 
w środę dnia 11 września br. wchodzi na afisz

Wczoraj przed sądem okręgowym w Kra­
kowie rozpoczął się proces o nadużycia- w 1 i 
II Urzędzie Skarbowym. Na ławie oskarżonych 
zasiadło 6 b. urzędników: Czesław Haliński, 
Wł. Solecki. Władysław Ziarko. Tadeusz Dacz 
kowski, K. Matuszek i Marjan Plaskura, oskar­
żeni, że w okresie od 1932 do 1934 roku do­
puszczali się systematycznych defraudacji na 
łączną sumę 98.265.94 zł.

Akt oskarżenia zarzuca osk. Malińskiemu 
przywłaszczenie 90bie 2.729.63 zł.. Soleckiemu 
3.925.46 zł., zaś Halińskiemu wspólnie z So­
leckim 19.946.76 zł.., następnie Halińskiemu 
wspólnie z Plaskurą 2.523,26 zł„ które to kwo­
ty zostały zdefraudowane w I Urzędzie Skar­
bowym.

Ponieważ Haliński został przeniesiony z I 
Urzędu do TL przeniósł się przeto i teren „dzia­
łania^ przestępczego. Przywłaszczone kwoty w 
II Urzędzie ustalono w następujących wyso­
kościach: Haliński przywłaszczył sobie 612.96 

j l .  Matuszek 1.058.32 zł., Władysław Ziarko 
365.76 zł„ Tadeusz Dałkowski 1 033.15 zł., 
Haliński wspólnie z Matuszkiem 2,458.84. Ha­
liński z Ziarką 8.383.90 zł., Matuszek wspólnie 
z Ziarką 16-886.25 zł., Haliński wspólnie z Ma­
tuszkiem i Ziarką 1.356.76 zł., oraz Matuszek 
wspólnie z Daczkowskim przywłaszczyli sobie 
36.994.91 zł., co razem stanowi 98.265.94 zł.

Nadużyć tych oskarżeni mogli dopuszczać 
się przez szereg lat- bowiem razem pracowali 
i oni prowadzili kontrolę nad wpływami do 
kasy Urzędu, zatem ukrywali wszelkie braki.

teatru „Bagatela" nowa przebojowa rewja p. t 
„Jesienne podrygi". Rewja wyreżyserowana 
przez kierownika L, Lawińsldego. osnuta u& 
Me zabawnych epizodów, wyposażona w pięk­
ną wystawę i muzykę, będzie niezawodnie a- 
trakcją, naszego miasta. W głównych rolach: 
L. Land liski, II. Runowiecka, T. Pilarski, N. 
Fedorówua, Heinrich i Prokopjakówn& \ in.

Zresztą byłyby one w dalszym ciągu trwały, 
gdyby nie przypadek, który nasunął podejrze­
nia na Halińskiego. Ten mianowicie, widocznie 
w związku ze swemi manipulacjami zwrócił się 
do jednego z kontrolerów, którzy mieli powie­
rzone sprawdzanie wpływów podatkowych ze 
spółek z ograniczoną odpowiedzialnością z za­
pytaniem, czy firma Karmański jest spółką z 
ogr. odpowiedzialnością. W  czasie sprawdzania 
konta tej firmy, kontroler spostrzegł, że firma 
Karmański nie wpłaciła podatków. Od tego 
momentu wszczęto gruntowne badanie, które 
w  Tezultacie ustaliło braki, na łączną kwotę 
98.265.94 zł.

Na wczorajszej rozprawie został przesłu­
chany Haliński. jako główny oskarżony, który 
pełnił funkcję kasjera. Haliński przyznaje się 
do popełniania nadużyć, kwestjonuje tylko nie­
które kwoty, mianowicie 2.727 zł., którą fo 
kwotę — wedle słów Halińskiego — zdefrau- 
dował Sokół, równie* urzędnik skarbowy, na­
stępnie kwot. które wpłynęły tytułem podatku 
z I. K. C i firmy Freege.

W  dalszych zeznaniach Haliński twierdzi, że 
pożyczał pieniądze kolegom swoim, którzy 
zwracali mu po pewnym czasie.

Sędzia Solecki: Czy miał pan prawo po­
życzać skarbowe pieniądze?

09k.: Nie..., ale tak na kilka chwil..., n*e 
przyniosło to zresztą żadnej szkody nikomu (!).

Sędzia: Ładnie pa.n uważał...
Sędzia Bartynowski: Co pan robił z pie- 

niądzmi zdefraudowanemi?
Osk.: Pokrywałem braki.
S.. Bartynowski: Jakie braki?
Osk.: Powstałe z przyjętych przezemnie

fałszywych pieniędzy.
Prok. Sławarski: Jak to było z tem „mań­

ce", że pan musiał przywłaszczać sobie pienią, 
dze aż na „zapas"? Bo przecież zabrali parni 
zgórą 9 tysięcy zł.

Oek.j A ao zatrzymałem bo skąd miałem

wziąć pieniądze, gdy brakło mł nieraz 500, lub 
1000 złotych?

W dalszym ciągu oświadcza, ie każdą zde- 
fraudewaną kwotą dzielił się z Soleckim na po­
łowę, lecz bywało, iż w jednym dniu zabierał 
całą kwotę np. 1000 złotych, zaś Soleckł taką1 
sama kwotę zabierał w innym dniu.

W  czasie zeznań Halińskiego dochodzi do 
wymiany słów między obrońcami innych oskar- j 
żonych. którzy twierdzą, że Haliński zrzuca aj 
siebie winę na. innych. Zeznaje dalej, że nie 
wszystkich przypisywanych mu defraudacyj muj 
siał się on dopuścić, ..mogli to inni — mówił —  j 
na moje ..konto'" robić, bo pieczątka i klucze 
były na wierzchu w szufladzie niezamykane". j 

Sędzia Bartynowski: ...i pieniądze też?
Osk. Haliński: Też.
Po kilku jeszcze pytaniach, Sąd postanowi! 

rozprawę odroczyć do środy.
 ooooo —

ZAW IADOM IENIA I KOMUNIKATY.
W PISY NA STUDJUM WYCHOWANIA1 

FIZYCZNEGO U. J. W KRAKOWIE. Podania
o przyjęcie na rok I przyjmuje się tylko do 18 
bm. Bliższych informacyj udziela Śekretarjat 
Studjum: Kraków, ul. Żwierzyniecka 26, I p.

MIEJSKIE AMBULATORIUM ELEKTRO- 
TERAPEUTYCZNE (lampy kwarcowe i dja- 
termja) po przerwie wakacyjnej zostaje otwar­
te z dniem 12 bm.. tj. we czwartek. Godziny 
przyjęć od lV—19-ej, z wyjątkiem niedziel i 
świąt.

ZWIEDZANIE ZABUDOWAŃ I GMA­
CHÓW WAWELSKICH, dziedzińców, obwaro 
wań i walów zamkowych, osnutej legendami 
Smoczej Jamy, zabudowań Muzeum Etnogra­
ficznego, z omówieniem kolejnych przemian! 
topograficznych zamku w ciągu wieków, odbęj 
dzie się w środę 11 bm. jako 26-a wycieczka 
naukowa z cyklu Tow. Miłośników Krakowa 
pod kier. Dr. J. Dobrzyckiego. Udział 80 gr., 
młodzież 40 gr. Zbiórka o godz. 3.50 pop. na* 
placu koło Katedry. •

 — ooooo---------

Sprawy plantacyjne.
W  ubiegły poniedziałek dnia 9 bm,. od­

było się na Ratuszu pod przewodnictwem : 
ławnika p. dra Pelzlinga i w obecności] 
p. ławnika St. Buriana oraz p. dr. MuczkowT 
skiego — Kuratora Plant, posiedzenie Ko­
misji Plantacyjnej dla spraw Ogrodów m. itu 
Lasu Wolskiego. Kilkugodzinne debaty po­
święcone były sprawom, dotyczącym dewa­
stacji drzewostanu w związku z huraganem 
w dniu 14 sierpnia br. oraz gospodarki na 
terenie Ogrodów m. Lasu Wolskiego i Cmeir 
tarzy m.

Ze sprawozdania Inspektora Ogrodów I 
Lasów miejskich wynika, że całkowitemu ! 
zniszczeniu uległo na gruntach gminnychf 
623 drzew —  okaleczonych zaś zostało 
1.017 drzew. Drzewa obalone usunięto, re 
szta drzew zniszczonych a stojących, będzie 
stopniowo zabierana z parków i plantacyj,’ 
natomiast drzewa okaleczone będą w ciągu j 
okresu jesienno-zimowego poddane zabie­
gom hodowlanym jak przyprowadzeniu ko*, 
ron i gałęzi do właściwego stanu przez przyj 
cięcie, sformowane, smarowanie ran, klam­
rowanie itp, Prace powyższe trwać będą sze 
reg miesięcy. Korygowanie drzew uszkodzo* 
nych uskuteczniane będzie przy stosowaniu; 
najdalej posuniętej ostrożności i oszczędno-j 
ści w usuwaniu gałęzi, 5V miejsce drzew 
usuniętych Zarząd Ogródów wysadzi drzewa 
inne wedle wyboru gatunków, ustalonych' 
przez Komisję Plantacyjną.

Nad powyższemi zagadnieniami rozwi­
nęła się dyskusja, w której zabierali g ł0 3 1 
prawie wszyscy członkowie Komisji Planta-> 
cyn ej. j

Zkolei Inspektor Ogrodów i Lasów miej ; 
skieh przedłożył sprawozdanie z działalno-! 
ści Zarządu Ogrodów m.. Lasu Wolskiego i! 
Oddziału Zdobniczego w  sezonie roku 1935.: 

Sprawozdania te Komisja przyjęła do| 
zatwierdzającej wiadomości. j

Wkońcu załatwiono szereg spraw, doty- j 
czących rozbudowy nowych alei, skwerów j 
itp., oraz ogólnej gospodarki w Ogrodach ’ 
miejskich.

Katastrofa kolejowa
pod Krakowem.

Dnia 9 hm, o godz. 20.15 obok stacji ko­
lejowej Kraków —  Dąbie zderzyła się moto­
rówka z pociągiem towarowym, w następstwie 
czego kilka osób zostało ranionych. Jak wy­
kazały dochodzenia zderzenie motorówki z pa­
rowozem nastąpiło w czasie, gdy maszynista 
Bartosz Czesław z I Baonu Mostów Kolej, w 
czasie, kiedy miała nadejść motorówka Mogi­
ła — Kraków ze stacji Wieczysta o godz. 20.07 
chcąc 2 wozy towarowe odstawić na inny tor, • 
najechał na zwrotnicę, wskutek czego moto-1 
rowka prowadzona przez Gabrjela Zająca w je-1 
chała na lokomotywę. Przy zderzeniu przód 
motorówki został uszkodzony, a doczepiony 
do motomwki wagon, tylnenń kołami wyskoczył 
z szyn. W wagonie jechało 5 osób cywilnych,



Sto 6 „GŁOS NARODU" b dn. 11 września 1935. Nr. 248,

z których Józef Łopatka, zam. w Krakowie 
przy ul. Salinarnej 11 i jego żona Zofja, Przy- 
ciński Piotr konduktor kolej, jadący do służby 
zani. Mogiła 104, Michał Golonek ekspedjent 
pocztowy w motorówce. Wojciech Leszczyń- 
.w , murarz, zam. Wola Ducha oka 127 i An­
drzej Malinowski, piekarz zam. Czyżyny 227 ocl 
nieśli lekkie obrażenia. Po udzieleniu opatrunku 
Pogotowie Ratunkowa pozostawiło rannych 
opiece domowej.

Wisła przybiera.
Wiadomości, jakie nadeszły do Krakowa

0 nowym przyborze wód w pow. nowosądec­
kim i limanowskim stają się z każdym dniem 
coraz bardziej niepokojące.

Ostatuie opady deszczowe spowodowały, iż 
tamtejsze potoki, zaś w szczególności Smol­
nik. który w rok u'u biegłym wyrządził tak 
wielkie szkody wezbrał.

Wzbiera również Soła i Dunajec. W Kra­
kowie poziom Wisły podnosi się coraz bar­
dziej, tak, że w poniedziałek wynosił 222. zaś 
we wtorek 235 ont.

Jakkolwiek przybór wód na razie nie jest 
niebezpieczny, jednak nowo powołane do ży­
cia komitety powodziowe rozpoczęły już swo­
ją akcję zapobiegawczą na terenach zagrożo­
nych ewentualnym wylewem.

Wyjaśnienia Dyrekcji P.K.P, w Krakowie.
Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych 

podaje, że wstrzymanie biegu między Krako- 
wem-Grzegórzkami a Krakowem osobowym 
(dworcem głównym) pociągów z Kocmyrzowa 
Kr. 6220 Kr. Grzegórzki przyjazd godz. 6.50 i 
do Kocmyrzowa Kr. 6221 Kr. Grzegórzki od­
jazd 13.48 oraz między Krakowem Płaszowem
1 Krakowem osobowym (dworzec główny) po­
ciągów z Kalwarji Kr. 530 Kr. Płaszów przy­
jazd 6.40 i do Kalwarji Kr. 531 K. Płaszów 
odjazd1 20.10 jak również z Oświęcimia Kr. 
1034 Kr. Płaszów przyjazd 7.14 i do Oświęci­
mia Nr. 1033 Kr. Płaszów odjazd 14.15 nastą­
piło czasowo na okres przebudowy głównego 
dworca osobowego w Krakowie.

Rokowania o umowy handlowe
Pertraktacje w sprawie zawarcia umowy 

handlowej z Niemcami posuwają się naprzód. 
Tempo rokowań jest dość wolne ze -względu 
na liczne trudności, które wyłoniły się w toku 
pertraktacyj. Biorąc pod uwagę obecną poli­
tykę handlową Niemiec, polegającą na ogra­
niczeniu przywozu niekompensowanego wy- 
wrozem, należy przypuszczać, że Polska, dla za 
chowania możliwości wywozowych na rynek 
niemiecki, będzie zmuszona rozszerzyć nieco 
możliwości dla importu niemieckiego.

Rokowania handlowe z Wiochami trwają 
w dalszym ciągu. Jak twierdzą sfery zaintere­
sowane. w niedługim czasie nastąpi podpisa­
nie układu, który zapewni otrzymywanie za-i

płaty za eksport z Polski do Włoch, co natra­
fia obecnie na duże trudności wobec ścisłego 
reglamentowania przez Włochy obrotu dewi­
zowego z zagranicą. Istnieją dane, że wzajem­
ne obroty towarowe na podstawie nowego u- 
kladu handlowego będą mogły się kształtować 
na nieco wyższym poziomie, niż w roku 1934.

W październiku rozpoczną się przypuszczał 
nie przerwane niedawno rokowania o rewizję 
umowy handlowej polsko-austrjackiej. W  naj­
bliższym. czasie rozpoczną się również rokowa 
nia z Szwajcarią, Uli ją Południowa-Afrykańską 
i z Australją. oraz negocjacje kontyngentowe 
ze Szwecją i Danją.

 Ooo-------

| ko£ć produkcji cukru w Polsce, ponieważ wo­
jewództwo to skupia okoio 40 proc, ogólnego 
areału plantacyjnego buraków w Polsce.

W  innych okręgach produkcyjnych warun­
ki atmosferyczne były korzystniejsze, aczkol­
wiek i w tych okręgach —  jak to np. wynika 
z przytoczonych powyżej Cyfr dla woj. pomor­
skiego — rozwój buraków pozostaje poniżej 
stanu % tego samego okresu roku ubiegłego. 
Rćtżnice nie są tutaj jedinakże znaczne, tak. 
że będą mogły być jeszcze wyrównane, jeżeli 
pozostały okres wegetacyjny wykaże korzyst­
ne warunki.

Dzi* itrze
l » WANDAff

Sw. Oartrusly *■« s -

Monumentalne arcydzieło zakrojone na olbrzymią niespotykaną dotychczas skalę. Fascynują­
cy pełen realizmu życiowego obraz nagrodzony przez Akademję Sztuki Filmowej w Los Angelos

Potężny dramat bezgranicznej mi­
łości, która w sercach ludzkich pożar 
wznieca. W rolach głównych nieza-

I

Wallaee Beery
aktor, którego każda kreacja pozo-

M u u r o o n  Q l l l l i v o n  głośna partnerka J. Weissmilllera w filmie 
m d u r c c i l  O U I I IY d l l  „Człowiek małpa* oraz R o b e r t  Younfl

tempo akcji — Fenomenalna reżyserja. Ponadto 
rewelacyjne dodatki dźwiękowe. Początek seansów w dnie powszednie o g, 5, 7 i 9.10, w nie- 

dzielę i święta o godz. 3 popoł. Program Nr, 2.

stawia niezatar­
te wrażenie.

Lewis Stene. Niebywałe napięcie Kolosalne

R M I
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Sensacyjny macz Jędrzejowska-Spychała.

W ramach meczu tenisowego z Jugosławją, 
który się odbędzie na kortach Legji w Warsza­
wie w 2 dniach od 18 do 15 bm. będzie grała 
również Jędrzejowska. Rozegra ona w sobotę 
po dublu mecz pokazowy z jednym z graczy 
polskich sklasyfikowanych na liście (przypusz­
czalnie ze S-pychałą). Będzie to ciekawa próba 
czy extra Masa tenisu kobiecego zdolna jest 
współzawodniczyć z przeciętnym tenisem mę­
skim. —  Jugosłowianie przyjeżdżają do War­
szawy dziś, we wtorek o godz. 12.45.

Pokłosie wyboweze.
JAK GŁOSOWANO W  POZNAŃSKIEM. — GŁOSY NIEWAŻNE. — P.

I JEGO KONTRKANDYDAT. — WYBORY W  PŁOCKU.
SANOJCA

SOKÓŁ KRAKOWSKI ZAWIĄZUJE SEK­
CJĘ BOKSERSKĄ. —  Będzie to zatem 5-ta 
sekcja bokserska w naszem mieście (Wawel, 
Wiała, Garbarnia, Makkabi i Sokół). Zarząd So­
koła sprawił dla sekcyj kilka par bokserskich 
rękawie i jako dnie ćwiczeń przeznaczył wtor­
ki, czwartki i soboty od godziny 20-tej do 21 
30 minut wieczorem. Kierownikiem technicz­
nym sekcji jest p. Sworzeniowski, długoletni 
członek sekcji bokserskiej Wawelu. Zarząd 
wzywa młodżież powyżej 18 lat do zapisywania 
się do sekcji Sokoła. Zapisy przyjmuje kance- 
larja Sokoła codziennie oprócz niedziel i świąt 
od godziny 18-tej do 20-tej.

Xy€ie gospodarcze.
Polowa imigrantów do Palestyny 

pochodzi z Polski.
W ciągu I-go półrocza br. do Palestyny 

przybyło 40.474 przychodźców żydowskich. — 
Z liczby tej 27.171 osób przybyło przez porty 
Jaffy i Haify. Wśród przychodźców, przyby­
łych przez wymienione porty, było 6.985 ro­
dzin (liczących 19.905 osób), oraz 7.266 osób 
samotnych. Największe liczby przychodźców, 
zanotowano: z Polski (14.557 osób), z Niemiec 
(2.395), z Rumunji (1.992), z Grecji (1.081), 
z Litwy (973), z Czechosłowacji (539) itd.

„Kiurjer Poznański'* w uwagach o prze­
biegu głosowania na terenie Wielkopolski 
podkreśla, że naogół w  miastach i miasteez 
'kiach .wojew. poznańskiego, liczba złożonych 
głosów ważnych wynosiła średnio dwadzie­
ścia kiłka procent uprawnionych do głoso- 
wania, w  niektórych spadała poniżej 10 pro 
cent. Jest to odsetek niższy, niż ilość gło­
sów uzyskanych przez listy sanacyjne w wy 
borach poprzednich. Po wsiach w wielu po­
wiatach odsetek głosujących nie przekra­
czał 20 procent, wyższy natomiast odsetek 
wykazują te miejscowości, w  których jest 
duża liczba Niemców, głosujących masowo. 
Pozatem „Kurjer Poznańsfci" porównuje wy 
niki z poszczególnych obwodów i dochodzi 
do wniosiku, że w niektórych z nich poda 
ne są liczby niezupełnie zgadzające się ze 
sobą. Np. w obwodzie 31 okręgu 94, poda­
no 787 głosujących a 999 głosów ważnie od 
danych 176 głosów nieważnych, podczas 
gdy liczba głosujących winna sie równać 
liczbie głosów ważnych, połączonej z liczbą 
głosów nieważnych. Takie właśnie błędy 
stwierdzone zostały w 8 obwodach okręgu 
93 i dwu obwodach okręgu 94. Błędy te pow 
stały skutkiem tego, że w obwodach tych 
podano w rubryce głosów ważnie oddanych 
nie liczbę kartek ważnie oddanych, iecz 
liczbę kresek postawionych na ważnie odda 
nych kartkach. Jak wiadomo, każdy wybor­
ca miał prawo postawić dwie takie kreski.

Uderza te£  znaczna stosunkowo liczba 
nieważnych głosów w Poznaniu. Np. w  okrę 
gu 93 oddano głosów 38.911, z-tego 10.408 
nieważnych. W  okręgu 94 oddano głosów 
38.000 w tem nieważnych 9.400

EKSPORT FLAKÓW W KONSERWACH DLA 
WOJSK W AFRYCE.

Jedna z wileńskich fabryk konserw mięs­
nych wysłała do Włoch próbki flaków konser­
wowanych. Firma ta oferuje 10 wagonów' kon 
serw flaków. Konserwy te ze względu na do­
bre opakowanie, jakoteż i wytrzymałość na 
długotrwałe przewozy, nadają się doskonale 
do eksportu na rynki odległe.

Zawarcie tej pierwszej transakcji z Wło­
chami przynieść może przemysłowo konserwo 
wemu znacznie korzyści, ponieważ Włosi po 
zrealizowaniu tej ̂ pierwsze j tranzakcji udzielą 
przypuszczalnie .dalszych większych zamówień 
głównie dla wojska w Somali i Erytrei.

Jaik zaznacza „KurjeT Warszawski" PA T  
podając liczbę głosujących, nie wyodrębnia 
liczby głosów nieważnych. Z zestawienia 
liczbowego zaś wynika, że głosów takich 
w samej stolicy padło być może około 50 ty 
sięcy. „Jeśli bowiem —  dodaje „Kurjer War 
szawski" — zsumujemy ilość głosów, odda­
nych na wszystkich kandydatów warszaw­
skich we wzystkich 6 okręgach wyborczych 
a mianowicie na kandydatów 28-miu, to o* 
trzymamy około 340 tys. Jeśli m iąć pod 
mvagę, że przeciętny wyborca, w myśl mo­
żliwości, danych mu przez ordynację, głoso­
wał przypuszczalnie na dwóch kandydatów 
należy wówczas podaną wyżej sumę głosów 
podzielić przez dwra. co wyrazi się w  liczbie 
około 170-ciu tysięcy głosów ważnych. —  
W  zestawieniu zaś tej liczby z podaną przez 
PA T  liczbą głosujących 220 tysięcy, wypa­
dłoby, że w samej Warszawie w głosowaniu 
nnegdajszem do Sejmu złożono około 50 ty­
sięcy głosów "nieważnych. Oczywiście nie 
uważamy naszej analizy głosowania za bez­
względnie wyczerpującą, nie rozporządzając 
materjałem komisyjnym".

7 »
Sensacją dnia w Kołomyji jest klęska 

wyborcza niecieszącego się tam sympatją

burmistrza i b. posła Sanojcy. Wybrany zo­
stał powszechnie łubiany i ceniony lekarz 
miejski dr. Wasilewski, który w powiecie 
kołomyjskiom skupił czterokrotnie większą 
liczbę głosów niż. p. Sanojca. Nie pomogła 
p. Sanojcy nawet agitacja uprawiana wśród 
i przez żydów na rzecz jego kandydatury.

„Głos Mazowiecki** pisze o wyborach w t 

Płocku:
„Żydzi jak było do przewidzenia, szli do] atest. 98 proc. czyst. 70' 

urny gromadnie. Oddawali manifestacyjne 
kartki bez zakreślenia nazwisk kandydatów 
i bez udawania się za zasłonę. Podobną me­
todę jak żydzi stosowali także kozłowici".

Niepomyślny stan plantacyj buraczanych
Susza w Wielkopolsce.

W okresie od 18 do 24 sierpnia r. b. pa­
nował w dalszym ciągu zupełny brak opadów 
w największym okręgu plantacyjnym Polski, 
t. j. w Wielkopolsce. Skutki długotrwałej su­
szy w Wielkopolsce przybierają rozmiary ka­
tastrofy. Są okręgi, które od drugiej połowy 
czerwca nie miały wogóle deszczu. Katastrofa 
ta zagraża obecnie również bardzo poważnie 
burakom, ponieważ gleba jest w tym roku w 
takim stopniu wysuszona i stwardniała, że na­
wet obfite opady w pozostałym okresie wege­
tacyjnym nie zdołają już powetować skutków 
dotychczasowej suszy. Rozwój plantacyj bura­
ków w Wielkopolsce został zupełnie zahamo­
wany, tak, że przeciętna waga korzenia zwięk­
szyła się tylko o kilka gramów. Wyniki analiz 
wykazują, że przeciętna waga buraków w Pol­
sce zachodniej wynosiła 279 g. wobec 344.8 g. 
w roku ubiegłym, czyli była o ca. 20 proc. 
mniejsza. Cyfry te są cyframi przeciętnemi dla 
województw poznańskiego i pomorskiego. W  
wojew. poznańskiem waga buraka jest o 22 i 
pół proc., a w wojew. pomorskiem tylko o 12 
i pół proc. mniejsza, niż w roku ubiegłym. Ka­
tastrofalny stan buraków w wójew. poznań- 
skiem może mieć poważny wpływ na wyso-

SCHRONISKO DLA RYBAKÓW POLSKICH 
W HOŁANDJI.

W Szewenindze (Holandja) odbyło się uro 
czyste poświęcenie schroniska, przeznaczone­
go dla polskich rybaków z Gdyni i Helu, przy­
bywających do brzegów holenderskich dla po­
łowów śledzi.

Ceny giełdowe zboża.
Na giełdzie zbożowej i towarowej w Krakowie

notowano we wtorek 10 bm. następujące ceny:
Zboża. Pszenica dworska czerw. 18.00—18.25; 

dworska biała 17.75—18.00; targowa 17.50—17,75; 
żyto dworskie 13.80—14.00; targowe 13.40—13.75; 
owies dworski 14.00—14.25; targowy 13.75—14.00; 
dworski niezadeszcz 17.75—18.25: jęczmień prze­
miałowy 13.50—14.50; pastewny 13.00—13.50; bro­
warniany 15.00—17.00.

Artykuły strączkowe. Groch Wiktor ja 32.00— 
30,00; pół wiktorja 28.00—30.00; zwykły jadalny 
24.00—27.00: polny pastew. 26—27; polny do siewu 
27—28; fasola cukr. biała (jasiek) 48—50; cukrowa 
biała koronowa 27—28; biała 24—25; klockowa 
26—27: długa 24—25: Wachtę] 24—25; bobik do 
siewu 18—19; pastewny 17.50—18; wyka ciemna 
32—33; szara 31—32; peluszka 30—31; łubin żółty 
10.50—12; do siewu 13.50—14.50; niebieski 12— 
12.50; do siewu 12.50—13.

Artykuły pastewne. Makuchy rzepakowe 13.50 
do 14; lniane 37-88 proc. biał. i tłusz. 17.50—18; 
slonecz. 42-44 proc. bial. i tłusz. 18—18.75; soja 
śrut około 44-45 proc. biał. i tłuszcz 18.00—19.00: 
siano słodkie nowe 7—7.50; średnie nowe 6.50—7; 
kwaśne 5—5.50; potraw 5—6; koniczyna pastewna 
nowa 8.50—9.50; słoma dł. 3.50—4; ziemniaki sto­
łowe stare 4—4J,0.

Nasiona. Rzepak zimowy z workiem 35.00— 
36.00; rzepik czyszczony letni słodki z wor. 31.50— 
32.50; mak nieb. z wor. 43—45; nowy 47—49; kmi­
nek kraj. czyszczony 68—72; koniczyna pastewna 
czerw, atest. 140—150; biała z dom. szwedz. 70— 

j 90; surowa czerwona 120—135; tymotka bez kan.
80; targowa 50—60.

Przetwory młynarskie. Mąka pszenna gat. IA 
st. wym. 0-20 proc. 34.50—35.50; gat. IB st. wym. 
0-45 proc. 32.00—32.50; gat. ID poznań. 0-60 proc. 
29—29.50; razowa 0-95 proc. 22.00—23.00; mąka 
żytnia okr. Krakowskiego I gat. st. wym. 0-55 proc, 
22.75—23.00; I gat. st. wym. 0-65 proc. 21.50— 
22.50; II gat. sitkowa po wym. 0-55 proc. 18.50 
19.00; po wym. 0-65 proc. 17—17.50; razowa 0-95 
proc. 17.50—18.50; mąka żytnia okr. Poznańskiego 
I gat. st. wym. 0-55 proc. 22.75—23.00; T gat. st. 
wym. 0-65 proc. 21.50—22; otręby żytnie stand. 
8.25—8.50; pszen. śr. 8.25—8.50; pęcak fabr. z wor 
kiem 21.00—22.00; chłopski bez worka 19/19.50; sie 
kanka jęczm. fabr. z workiem 22—23; chłopska 
bez worka 20—20.50; kasza jaglana fabryczna 36 
do 37; chłopska 33—34: tatarczana cała 39—40;
łamana 36—37.

Tendencja spokojna; podaż średnia; dowozy lo­
kalne małe.

JZĘBY SZTUCZNEB
( BEZ PODNIEBIENIA M

plomby, korony złote, wyjęcia korzeni b a z  M  
i b *lu  — Nowość w dantystyca „Oralite". M 
\ Higieniczny, estetyczny, lekki, niełamliwy, ko- M  
i  l o r  dziąseł I  podniebienia naturalny. W miejsee | 

przestarzałych protez kauczukowych uslcu- M  
tecznia s o lid n ie  i t i u l i  uprawniony M  
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Od środy 11 b. m. w teatrze świetlnym „APOLŁO“
Na otwarcie wielkiego jesiennego sezonu! — Jeden i  największych filmów jakie zna ludzkość!*

Najcudowniejszy romans, jaki wyczarowano^na ekranie! Zdn 
miewająca kreacja najsławniejszej genjalnej artystki, o fascy" 

nującym niezbadanym urokn:
Partnerem Marleny jest nowa sława amerykańska wytworny 

Cesar R o a ie ro —Upojne piosenki! — Bajeczna wystawa!
owieścl P la r ra  

i pajac*

Kaprys hiszpański
Marleny Dietrich
Reżyserował głośny reżyser, l^wof Qłarnhpffl we<hng głośnej 10 wieści
twórca czołowych arcydzieł: JD tO P  O L G IIIIIC IIJ  L o u y ia  P* ** »RobIeta

Poranki; w sobotę 14-j 
w niedzie1 c “ y * * * od 80 gt0Ky-
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Wybory do sejmu śląskiego.
Katowice, (PAT.) Tymczasowe wyniki nie-

GIEŁDA1 WARSZAWSKA1.
Warszawa, 10 września (Telef.) Dewizy: 

Belgja 89.45; Holandja 358.50; Londyn 
26.24; Nowy Jork 5.81; Paryż 34.98; Praga 
21.94; Szwajcaria 172.70, Sztokholm 135.30; 
Włochy 43.35: Berlin 213.40. Obroty dewi­
zami średnie. Tendencja niejednolita.

Dolary pryw. 5.31, rubel złoty 4.72, do­
lar złoty 9.03: marki 156, funty 26.24.

Pożyczki: budowlana 40.50. stabilizacyj­
na 64. premjowa dolarowa. 51.75: konwersyj 
na 68.35 dolarowa 82. Listy i obligacje bez 
zmian. Dla pożvczek państwowych, listów 
zastawnych i akcyj tendencja przeważnie 
słabsza-.

Pożyczka śląska 72.75. m. Warszawy 
70 50. Bank Polski 91.50; Cukier 35, Stara­
chowice 33.50.

100 policjantów ścigało groźną bandę
W  Rożkach w  pow. ciechanowskim 6-ciu 

uzbrojonych bandytów dokonało napadu na 
dom p. Rutkowskiego. Powiadomiona, poli­
cja zorganizowała. obławę.'w  której wzięło, 
udział 100 policjantów. Bandyci osaczeni 
w lasach nie chcąc poddać sie wymierzyli 
sobie sarni sprawiedliwość, a mianowicie 
herszt, bandy 24-letni Aleksander Księżyk 
strzelił do swego towarzysza 27-lefniego 
Wąsowskiego. którego ciężko ranił, sam 
natomiast popełnił samobójstwo. W  wyni­
ku dochodzeń aresztowano następnie mie­
szkańca wsi Jabłonną Stanisława Doma- 
słowskiego. który występował w  roli ..na­
dawcy W  Ciechanowie w hotelu zdołano 
pochwycić dalszych członków bandy Ma­
lewskiego i brata zabitego herszta Wacła­
wa Księżyka. Jak zdołano stwierdzić herszt 
bandy pochodził z dobrej rodziny i miał 
ukończonych 6 klas gimnazjalnych w Puł­
tusku.

Rokowania polsko-gdańskie.
Warszawa, 10. 9. (Telef.). Toczące się obe­

cnie rokowania polsko-gdańskie dotyczą 3 
zasadniczych zagadnień, które wymagają szyb 
kiego uregulowania. Władze Wolnego Miasta 
zabiegają o przyznanie Gdańskowi nowych 
kontyngentów importowych z Niemiec. Lista 
kontyngentów, przyznanych Gdańskowi na 
przywóz z Niemiec wygasa 1 września. — W 
Gdańsku liczą się z możliwością szybkiego za­
kończenia polsko-niemieckich rokowań handlo 
wych w Berlinie i przy tej sposobności pra­
gną uzyskać now© kontyngenty importowre z 
Niemiec.

Drugim tematem rokowań polsko-gdań- 
skich jest kwestja nowei polsko-gdańskiej u- 
mowy portowej, obecna bowiem wygasa 1-go 
października, Gdańsk domaga się, aby było wr 
umowie zawarte równomierne wyzyskanie por 
tów w Gdyni i Gdańsku przez polski handel 
zamorski.

Przedmiotem rokowań są wreszcie żądania 
polskie w sprawie uchylenia gdańskich przepi 
sów dewizowych, które utrudniają obroty go­
spodarcze Polski na derenie Gdańska. Do kom 
pleksu zagadnień walutowych należy także 
kwestja polityki walutowej Banku Gdańskie­
go i wpływ strony polskiej na tę politykę.

KATO LICKIE  STOWARZYSZENIE MŁO 
DZIEŻY w  TENCZYNKU urządziło onegdaj 
w sali Domu Parafialnego dożynki, połą­
czone z ..-weselem pod Ojcowem**. Dochód 
z tej imprezy, która, zgromadziła całą tam­
tejszą inteligencję, przeznaczono na biblio­
tekę.

Wizyta szefa sztabu armji
włoskiej we Francji.

Strasburg, (PAT.) Marszałek Badoglio, szef 

sztabu generalnego armji włoskiej, przybył 
wczoraj do Strasburga w towarzystwie szefa 

sztabu armji francuskiej gen. Gamelin. Po zwie 

dzeniu miasta gen. Badoglio wyjechał popołu­

dniu do Paryża.

Fermenty w Jugosławii
Starcia żandarmów z chłopami.

Białogród, (PAT.) Wczoraj w miejscowo- 
śc-i.Taborsk w pobliżu Prograday w Bośni do­
szło do starcia pomiędzy włościanami a żan­
darmami. Cztery osoby utraciły życie. Według 
komunikatu oficjalnego, żandarmi, którzy in­
terweniowali, by oznajmić, iż zgromadzenie 
jest zakazane, zostali obrzuceni kamieniami. 
Padło nawet kilka strzałów rewolwerowych, co 
zmusiło ich do użycia broni palnej. Na miejsce 
zajścia wysłano komisję, która przeprowadzi 
dochodzenie.

oficjalne wyborów do Sejmu śląskiego przed­
stawiają się jak następuje:

W okręgu nr. 1 Katowice, otrzymali man­
daty: dr. Adam Kocur i dr. Włodzimierz Dą­
browski. W okręgu nr. 2 Kochłowiee: Antoni 
Olszowski i Alojzy Kot, V  okręgu nr. 3 Sie­
mianowice: dr. Karczewski Tadeusz i Gaidzik 
Karol. v,’ okręgu nr. 4 Chorzów: Grzesik Ko­
rol i Kubik Paweł, w okręgu nr. o Tarnowskie 
Góry: Emil Gajdas, Paweł Golas, w okręgu

Paryż, 10. 9. (PAT). Specjalny wysłannik 
agencji Hałasa donosi z Aten, że z chwilą po­
wrotu Tsaldarisa sprawa ustroju weszła pono­
wnie w fazę bardzo ostra. Od dzisiejszego ran 
ka obiegają najsprzeczniejsze- pogłoski na te­
mat intencyj, przypisywanych pewnym kołom 
politycznym i wojskowym w razie, gdyby Tsal 
daris nie wypowiedział sie niezwłocznie na 
rzecz Plebiscytu i restauracji monarchji.

Deklaracje urzędowe zapewniają, że ar­
mia trzyma sie zdała od polityki.. Jest jednak 
rzeczą pewną, że w kołach politycznych ujaw­
nia się wyrastające podniecenie i że domaga­
ją się one położenia kresu obecnej niepewno- 

I ści. Decyzje rady ministrów oczekiwane są 
z wielkiem zainteresowaniem.

Ostatnie wydania dzienników; donoszą, iż 
Tsaldaris postanowił urządzić plebiscyt w spra 
wie restauracji monarchji przed końcem paź­
dziernika.

DOWÓDCA KORPUSU ATEŃSKIEGO 
ODMÓWIŁ POSŁUSZEŃSTWA.

i

Paryż, (PAT.) Korespondent Hałasa w A- 
tenach donosi, że według obiegających tam wia­
domości. gen. Panayotakos, dowódca okręgu 
korpusu w Atenach, uważany za męża zaufa-

Londyn. (PAT). „Times** donosi z Gene­
wy, iż delegacja brytyjska wysunęła nową pro 
pozycję kolektywnego mandatu Ligi nad Abi­
synią, Dziennik twierdzi, że na razie nie jest 
jeszcze możliwem określić, jaką formę posia­
dać będzie ten mandat, czy będzie wykonywa­
ny bezpośrednio przez Radę przy pomocy wy­
sokiego komisarza i oficjalnych reprezentan­
tów, czy też będzie on podzielony pomiędzy 
sygnatariuszami traktatu z 1906 r.. działające- 
mi w imieniu Ligi Narodów. Jedynem zastrze 
żeniem Wielkiej Brytanji ma być to. aby tego 
rodzaju rozwiązanie zostało dobrow olnie przy­
jęte przez Abisynję.

Korespondent dyplomatyczny „Daily Tele- 
graph*4 dowiaduje sie, że jeśliby w konflikcie 
wlosko-abisyńskim wytworzyła się sytuacja, w 
której Wielka Brytan ja uważałaby za swój 
obowiązek zaproponowanie sankcyj. to Fran­
cja udzieliłaby jej swego pełnego poparcia.

Co się tyczy traktatów między Wielką Bry- 
tanją i Irakiem z r. 1930, który miał służyć za 
wzór dla ewentualnego uregulowania stosun­
ków między Wiochami i Abisynją. prasa an­
gielska zaznacza, że byłoby to dla Włoch znacz 
nie mniej korzystne, niż propozycje zawarte 
w planie paryskim. Traktat z Irakiem nie da­
je bowiem W. Brytanji ani przywilejów go9po 
darczych, ani kontroli politycznej, ani prawa 
kontroli armji lub policji Iraku i posiada wy­
łącznie charakter przymierza wojskowego.

„Daily Herald** i ..News Chronicie*4, powo­
łując się na opimję brytyjskich rzeczoznawców 
afrykańskich, podkreśla, że Abisynją może 
wyżywić cona.iwyżej 50 t^s. kolonistów euro­
pejskich, wobec czego kwestja osiedlenia tam

nr. 6 Świętochłowice: Stefan Kapuściński i Jó­
zef Krajak. w okręgu nr. 7 Szarlej —  Wielkie 
Piekary: Bartłomiej Płonka i Franciszek Ur­
bańczyk. w okręgu nr. 8 Rybnik: Jan Dziuba 
i Piotr Kclonko, w okręgu nr. 9 Wodzisław: 
Józef Michalski i Juljusz Zając, w okręgu nr. 
JO Pszczyna: Adolf Grajcarek. Józef Płonka i 
dr. Wiktor Przybyła, w okręgu nr. 11 Mikołów: 
Jan PiOj i Franciszek Fesser. w okręgu nr. 12 
Cieszyn: dr. Jan Kotas i Karci Palarczyk.

nia prezydenta Tsaldarisa, został wczoraj po­
południu odwołany ze swego stanowiska przez 
min. Kondylisa. Gen. Panayotakos odmówił wy­
konania tego rozkazu i porzucenia tego stano­
wiska bez wyraźnego rozkazu prezj^denta Tsal­
darisa,- Panayotakos zgromadził jakoby doko­
ła siebie kilka oddziałów garnizonu ateńskiego, 
na które może liczyć.

Ateny, (PAT.) Agencja ateńska donosi, f.e 
w związku z pewnemi ruchami w oddziałach 
pierwszego korpusu, wydane zostały zarządze­
nia, w następstwie których minister wojny gen. 
Kondylis podał się do dymisji. Rada ministrów 
rozpatrzyła sytuację i uważając, iż sytuacja ta 
była następstwem nieporozumienia, skłoniła 
gen. Kondylisa do cofnięcia dymisji.

W czasie posiedzenia rady ministrów w ku­
luarach izby wynikła bójka, przyczem obecny 
tam gen. Panayotakos, który usiłował inter­
weniować, został lekko ranny.

ODEZWA PREZYDENTA.
Ateny, (PAT.) Prezydent Tsaldaris ogłosił 

odezwę do narodu, w której zawiadamia o wy­
danym przez siebie poleceniu urządzenia refe­
rendum ludowego w sprawie restauracji mo- 
narchji.

nadwyżki ludności włoskiej nie może posiadać 
dla Włoch praktycznego znaczenia.

Cesarz abisyński
nie godzi się na protektorat włoski.

Londyn, (PAT.) Agencja Reutera donosi z 
Addis Abeba. że tamtejsze poselstwo włoskie 
oświadcza, iż ruchy wojsk włoskich w Erytrei, 
uważane w Addis Abeba za przygotowania do 
bliskiej ofensywy, nie mają żadnego specjalne­
go znaczenia.

Ten sam korespondent donosi, że stanowisko 
zajęte przez cesarza Abisynji jest nadal pełne 
stanowczości. Cesarz nie zgodzi się na żaden 
kolektywny mandat, ani też na protektorat 
włoski, podobny do tego jaki Anglja posiada 
w Iraku, oraz nie dopuści do tego, aby oddziały 
policji międzynarodowej miały być zwiększone.

WŁOSI UCIEKAJĄ Z ABISYNJI.
Dżibuti, (PAT.) Przybyło tu około 200 Wło­

chów, zamieszkałych w różnych miejscowo­
ściach Abisynji.

M. Ententa przeciw Włochom.
Bukareszt (PAT). Konserwatywna „Epo- 

ca‘‘, omawiając stoeunelk Małej Ententy wo­
bec konfliktu włosko-abisyńskiego stwierdza 
że hasłem tej grupy państw winno być „żad­
nej pomocy Wiochom*4. Dziennik motywuje 
to stanowisko faktom, iż od czasu wojny 
Włochy czyniły stałe trudności Małej En 
tencie. „Dzisiaj —  pisze dziennik —  kiedy 
Mussolini znajduje się w trudnościach niV 
należy go popierać, gdyż później powróci do 
takiej samej, jak poprzednio polityki.

Protest Grecji
przeciw nieproszonej wizycie włoskiej floty 

wojennej.

Ateny. (PAT). Włoskie okręty wojenne 
przybyły bez uprzedniego upoważnienia rządu 
greckiego do portów Pylos, Itaka i Syra. Jak" 
podaje agencja Havasa rząd grecki czynił d«- 
marchc w tej spranie wobec rządu włoskiego.

Nieufność opinji włoskiej
wobec Ligi.

Paryż (PAT). Agencja Havasa donosi, *  
Rzymu: Trzy punkty ogniskują uwagę wio* 
skiej opinji pubicznej: szanse powodzenia* 
obrad Ligi Narodów, które są oceniane sco* 
ptycznie, rzekoma ofensywa koalicji antyfa- 
szystowskiej pod przykryciem i w ramach 
Ligi Narodów lojalny charakter przemówień 
wymienionych w Berlinie z okazji wręczenia 
listów uwierzytelniających przez nowego ant 
basadora Włoch.

Stworzenie podkomisji w Genewie przy* 
jęto w  Rzymie raczej z rezygnacją, niż z 
aluzjami. Obecnie, jak twierdzą, sprzeczne 
są tezy angielska i włoska. Dopuszczenie An 
glji do komitetu i podkomitetu, bez udziału. 
Włoch, może wpłynąć na wypaczenie ewen­
tualnych konkluzyj.

Jednakże sceptyzm ten nie oznacza bynaj­
mniej, by Włochy były wrogo usposobione do 
wszelkich rokowań. Nie było mowy jeszcze o 
wyznaczeniu daty operacyj wojskowych. — { 
Stwierdzają również, iż niema żadnych oznak 
o zbliżających się działaniach nieprzyjacielskich. 
Do ostatniej chwili Włochy nie będą. sprzeci­
wiały się rokowaniom dyplomatycznym. „

Przyczyną nieufności Włoch w stosunku do 
toczących się obrad jest fakt, iż odbywają się 
one w atmosferze międzynarodowej, co — zda­
niem Włoch —  wpływa niekorzystnie na ich 
sytuację.

» ■—  ■'

NOMINACJE W ARMJI NIEMIECKIEJ.

Berlin, (PAT.) Generał Reichenau został 
mianowany dowódcą 7-go korpusu. Pułkownik 
von Studni# został mianowany attache wojsko­
wym przy ambasadzie niemieckiej w Warsza- 
wie.

„PIŁSUDSKI4* W ANTWERPJI. 
Bruksela. (PAT). We wtorek rano opuści! 

Antwerpję statek transatlantycki „Piłsudski**, 
który przybył tam w poniedziałek, powitany
na wybrzeżu przez konsula Gajdzińskiego i lo 
kalne władze portowe. Ze względu na żałobę 
narodowca po śmierci królowej Astrid odwoła­
no wszelkie uroezyste przyjęcia projektowane 
w Brukseli i Antwerpji z okazji przyjazdu 
statku. W poniedziałek wieczorem przybył na 
statek poseł R. P. Jackowski. Wygłosił on dłuż 
sze przemówienie, transmitowane przez radjo.

Przyjazd? statku ..Piłsudski41 do Antwerpji 
wzbudził olbrzymie zainteresowanie belgijskiej 
opinji publicznej. Setki osób od rana cisnęły 3ię, 

aby zwiedzić parowiec. Podziwiano zarówno no­
woczesność urządzeń technicznych, jak i wy­
soki artystyczny poziom wnętrza salonów i ka­
bin okrętu. Cała prasa zamieszcza opisy statku 
i jego fotografje. Wspaniały widok przedsta­
wiał się wczoraj wieczorem, kiedy obok history­
cznego zaniku ks. Alby. dominującego nad por­
tem Antwerpji. statek ..Piłsudski** zajaśniał 
setkami świateł, budząc niezwykłą sensację 
w mieście.

 oo------
PORT WĘGLOWY W  „TRÓJKĄCIE 

TRZECH CESARZY*4.
W roku bieżącym rozpoczęto prace nad ' 

l udową wielkiego portu węglowego na gra­
nicy trzech województw: kieleckiego, ślą­
skiego i krakowskiego (dawny („trókąt 
trzech cesarzy4*, w którym zbiegały się gra­
nice państw zaborczych. Prace te posuwają 
się szybko naprzód. Port wodny powstanie 
na nowym kanale, stanowiącym skrócenie 
odgałęzień rzęki Czarnej Przemszy w zaglę 
biu dąbrowskiem. Wybudowanie tego kana­
łu umożliwi transportowanie węgla drogą 
wodną. Port wodny ma być gotowy za pięć 
lat. Na cele budowy Fundusz pracy i mini­
sterstwo komunikacji przeznaczają 10 milj. 
złotych.

 ooooo----------
Warszawa, 10. 9. (Telef.). Ambasador nie­

miecki y. Moltke wyjechał z Warszawy.
Stambuł, (PAT.) AV pobliżu Tsmid pociąg p£* 

sażerski wpadł na stojący na stacji po­
ciąg towarowy. 5 .osób zostało zabitych »•  
miejscu, a kilkanaście odniosło rany.

Decydujące rozmowy w Genewie.
Genewa, 10 września. (PAT.) W dniu dzi 

siejszym nie odbędzie się żadne posiedzenie 
publiczne rady, czy też zgromadzenia Ligi. 
W  ciągu przedpołudnia premjer Layal odbył 
konferencję z ministrem spraw zagranicz­
nych Wielkiej Brytanji sir Samuelem Hoare. 
Popołudniu zebrał się komitet pięciu.

Genewa, 10. 9. (PAT). Layal odbył konfe­
rencje z sir Samuelem Hoare i min. Edenem 
w obecności Legera, Massigliego i Stranda- 
Obecność ekspertów' pozwala przypuszczać, iż 
dotyczyła ona samej istoty zagadnienia włosko- 
abisyńskiego i możliwości pokojowego zała­
twienia konfliktu.

Następnie Laval przyjął Aloisięgo. Wiec*«

rem premjer francuski odbędzie jeszcze jedną 
konferencję z sir Samuelem Hoare.

APEL MIN. ZAWADZKIEGO DO CZŁONKÓW 
KOMISJI GOSPODARCZEJ.

Warszawa, 10. 9. (Telef.) Dziś odbyło się w 
Genewde pierwsze posiedzenie komisji gospodar­
czej, na którem przemówienie zagajające wy­
głosił min. Zawadzki, apelując do członków 
komisji, ażeby w gruntownej analizie obecnej 
sytuacji gospodarczej szukali dróg wyjścia dla 
obecnej sytuacji.

G recja  c h c e  k r ó la
W ALKA O MONARCHIĘ ROZGORZAŁA NA NOWO. — PLEBISCYT W PAŹDZIERNIKU,
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Nowe propozycje Anglji.
„ZBIOROWY MANDAT LIGI NAR. NAD ABISYNJĄ14.
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AGATA' 'CHRISTIE 361 o w eg o  dokumentu do skrytki w salonie albo
: w bibliotece?
| —  Do jakiej skrytki?
I —  Dli en, pokojowa pani, twierdzi, ze
■ istnieje ona w jednym z tych pokoi.

—  Zabawne! Pyszny żart! Więc ona to 
j panu powiedziała?

tłumacz, z angielskiego Z. Skolimowskiej, j . —J a k . Podobno od bartlzo dawna istnie-
1 je w Niebezpiecznym Domu, a pewnego ra-

■ Nie żartujmy —  odpowiedział. —■ lecz . . ~ . . . w.,,
mówmy poważnie.* Gdzie jest testament?: 02 J  CJ  Pan’ ze Elle"
Mimo wszelkich starań, nie mlalo mi sio go ■ w°dze iantazjt.
znaleźć ‘ ! —  Mojem zdaniem nie. Musi hye na tam

r.. ’ r/ . { coś prawdy, chociaż ta kobieta nie wzbu-
; ‘ ~~ Zaw oła j marszcząc brwi. —  czyż-1 rjza we mnie całkowitego zaufania, 

by to bvło tak Konieczne? Przecie/ zyjoj >Tab w moich Sądacli nie siła tak
.jeszcze a zdaje mi sie. żr te doknmenta na- j ij;1i,>ko. Wfljam jest nieco prostacki, cliło- 
nera ją zi aczema dopiero po zgonie icu nu-; paj- raa]0 rozwinięty, lecz w Ellen wszvst- 

torow. czy nie? _ _ J j ko tehnie UC2chv0Ścią.
Słusznie. Niemniej jednak testament) —  ę Zy pozwoliła jej pani wczoraj wie- 

pani żywo mię za jmuje, nasuwa mi domysły, j  ozór pójść zobaczyć ognie sztuczne? 
które pragnąłbym w czyn wprowadzić- Pro \ —  Naturalnie, jak zawsze w podobnym
szę się dobrze zastanowić i dobrze wysilić, wypadku, ale pod warunkiem, by jej obo- 
-nmięć gdzie został schowany, gdzie po raz j wiązki na tern nie ucierpiały,
ostatni widziała go pani? i —  a  jednak nie poszła mimo tego!

—  Nie przypominam solne, gdzie go mo-J —  Ależ tak!
głam złożyć. — - odparła Nick. Nie prze-! —  Skąd pani wie o tem?
znaczam nigdy rzeczom ściśle określonego | —  Prawdę powiedziawszy nie wiem.
miejsca. Wrzuciłam go pewrnie do jakiejś Skoro udzieliłam jej pozwolenia podzięko- 
szuflady. wala mi, sądzę wiec, że skorzystała z wol-

Czy przypadkiem nie wepchnęła pani nego wieczoru.

— Nic podobnego, pozostała w domu.
—  To dziwne!
—  Uważa pani?
— Tak. gdyż chyba po raz pierwszy się 

zdarza, że opuściła sposobność oglądania o- 
gni sztucznych. Czy powiedziała panu dla­
czego?

—• Nie podała mi prawdziwego powodu, 
tego jestem pewny.

, —  Gzy przykłada pan dużą wagę do 
tego ząfąjenia?

Poirot podniósł ręce. poczem opuścił je.
— Nie mogę twierdzić tego stanowczo, 

na razie dziwie się tylko.
—  Ta historja ze skrytką jest niemniej 

ciekawa. —  wtrąciła Nick. Gzy pokazała 
panu miejsce gdzie ją wmurowano?

— Twierdziła, że sobie nie może przy­
pomnieć.

—  Biedna kobieta! Z pewnością straci­
ła głowę.

To nie wszystko. Oznajmiła nam rów­
nież, iż Dom Niebezpieczny nie jest miej­
scem pewnem do przebywania.

Nick drgnęła lekko.
—  Muszę jej przyznać słuszność pod 

tym względem, gdyż na własnej skórze do­
świadczyłam tego. Przedziwna atmosfera pa 
nuje w tern starem domostwie...

Jej oczy szeroko otwarte pociemniały, 
jakby się w nich odbiło przeznaczenie. Poi­
rot skierował szybko rozmowę na inne tory.

— Oddaliliśmy się od głównego tematu

to jest od testamentu pani, o3 JCfcMdfe} mn 
H Magdaleny Buckley*.

—  Przypominam sółfte, Se napisałam ib­
id e zdanie: „To jeofc mój testament*' i do<fo 
łam jeszcze: „Polecam spłacić me długi oraz 
koezta spadkowe".

—  Chyba nie ufcyftt pani ładnego spe­
cjalnego wzoru?

—  Nie miałam na io czasu. Spinałam 
swą ostatnią wolę przed samym wyjazdem 
do lecznicy. Zresztą uprzedził mię pan 
Groft. że formuły testamentowe zawierają 
różne niebezpieczne klauzule i według nie*- 
go lepiej zredagować zw ykły tekst, niż 
wpadać w ton zanadto UTzędowy.

—  Gzy pan Croft był wtedy obecny?
—  Tak, to on nawet spytał mię, czy po­

myślałam o sporządzeniu testamentu. Mnie 
by to zapewne nigdy nie przyszło na myśl. 
Powiedział mi: Przypuśćmy, żeby pani umar­
ła bez... bez... '

—  Testamentu —  poddałem.
—  Tak właśnie. Wytłumaczył nri, Se e 

iłebym zeszła z tego świata bez pozosta­
wienia swej ostatniej woli, toby mój cały 
majątek przeszedł na dobro państwa.

—  Cóż za cenny doradca ten pocaeti^ 
pan Croft!

—  Nieprawdaż? Wezwał na świadka 
Elłen i jej męża. Jakaż jestem niemądra!

Spojrzeliśmy na nią zdumieni.

(Ciąg dalszy nastąpi).

I

Ważne dia P. T. Duchowieństwa.
Okazyjna wysprzedai szat liturgicznych.

Ornaty od 60 zł. Dalmatyki za para 160 zł. 
Kapy od 90 zł. Tuwalnie od 40 zł.
Stale na składzie wielki wybór materiałów ko&clalnydl, galonów,

frendzli. Ceny najniższe.

F r . Kopaczyński i Ska Kraków, Bracka 2, tel. 123-30.
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PŁÓCIEN, BIELIZNY i TOWAROW BŁAWATNYCH
R . K O W A L S K I ,  K R A K Ó W ,  W IS L N A  8 .

TELEFON NR. 159.84. 
poleca najtaniej płótna lniane i baw ełn iane, obrusy , ręczniki, ścierki, 
chusteczki, bielizna m ęska i damska. — Klasztorne chustki, wełniane, 
wł6cskowe I kaszmirowe. Barchany. Flanele. — Pończochy, skarpety, krawaty,
koce, kołdry, kapy, firanki, sienniki. — Płótna lniane kościelne i do haftu Bieliznę  

m ęską wykonuję w edług m iary . Ceny niskie! W ielki wybór!

Pierwszorzędna

Pracownia Obuwia
W Ł, K O W A LC ZY K A

KRAKÓW 
ul. Zw ierzyniecka 5.
Poleca obuwie luksusowe 

damskie i męskie oraz 
wszelkie obuwie sportowe 
po cenach nader niskich.

Szkoła lupo
Moniuszki
Kraków, Mikołajska 32. 
przyjmuje wpiey od 24-go 
sierpnia br. —  Wszystkie 
przedmioty. Jązykl obca
Zniżki w opłatach. Zniżki 

kolejowe.

•nnrtnr miooui »ul ajLjjuauoooci jadać □□ i m u a i “ “ 8B
ą j A C H I M O W  Cloachimstahl)
3 światowej sławy radowe uzdrowisko kąpielowe oraz
□  słynne T a t r z a ń s k i e  Uzdrowiska i Zdrojowiska jak
Q Szczyrbskia Jezioro (Strbskló Pleso), TatrzaAska Łounl> 
n ca, Lubochnia, SLIACZ w pełni sazenu.

Meble solidne, sprze­
daż spowodu wyjaz­

du. Kraków, Piłsudskiego 
6, podwórze.

Futra. Wykonuje z naj­
nowszych modeli pa­

ryskich płaszcze futrzane 
gotowe po cenach znacz­
nie zniżonych, Kraków, 
Karmelicka 8. Stanisław

Informacje: Honorowe Przedstawicielstwo
Władysław Bolaftskl
Kraków, ul. iw. Anny 3 Tel. 104.86 
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Wszelkie artykuły wchodzące w skład handlu to­
warów spożywczo-korzennego

W IN, W Ó D EK  i D E LIK A TESÓ W , oraz O W O ­
CÓW, K R A J O W Y C H  i ZA G R A N IC ZN Y C H
w  wielkim wyborze po przystępnych cenach

poleca:

KAZIMIERZ BARTOSZEWSKI
K R A K Ó W ,  U LI C A  P L O R J A H S K f i  49

Codzienni* świeże masło dworskie i deserowe.

Jlowośtil
ALMACK J. C.: Wychowanie obywatelskie 
BARANOW SKI R.: Ustawa o ochronie lokat. 
BEKIER J. Ks.: Katolicki Dom parafjalny 

i jego b u d o w a .......................................
BOGUSŁAWSKI A.: Dobosz Grześ . . .
DE BR0GLIE L.: Zjawiska przyrodnicze 

w oświetleniu nowoczesnych teoryj fiz. 
DYMARSKI Ks., HOFFMANN Z.: Berlin

i o k o l i c e .............................................
GENSÓWNA F.: Zdrowa kuchnia. Praktycz­

na książka kucharska...........................
GEORG E. J.: Z tajników pożycia małżeń­

skiego i jego społeczncyh powikłań 
GINSBERT J. Inż.: Co to jest marynarka 

wojenna. A B C  morskie dla wszystkich 
GOŁĄB ST. Dr. i WUSATOW SKI Z. Dr.: 

Kodeks postępowania cywilnego. Opr. 
GROCHOWSKA W.: Sercem i szablą. Pow. 
HIRTH W.: Wyższa szkoła szybownictwa . 
HŁAW ICZKA K.: Kaszuby. Pieśni ludowe

kaszubsk ie................................................
KIK EN I. Dr.: Badania eksperymentalne

nad ortografją.......................................
KONCZYNSKA K.: Rejtan, Korsak i Bohu-

szewicz na Sejmie 1773 r......................
KORWIN W. Dr.: Analogja. Metoda umożli­

wiająca początki nauki języków obcych. 
Część niemiecka . . . . . .

zł. 7.— —  Analogie. Methode zur schnellen Erler-
11 6.— nung fremder Sprachen. Polnischer Teil. 2.50

1.50
Księga pamiątkowa Harcerskiej Druż. Wfl-

1.5011 ków Morskich w Poznaniu . . . . 11

ł» 2.80 LEPECKI M. B.: Sowiecki Kaukaz. Podróż

. 1.20
do Gruzji, Armenji i Azerbejdżanu . » 5.50

11 LITW IN  A. i WIĄCEK S.: Praca domowa

2.50 ucznia szkoły powszechnej . . . . j t 3.80
11

LOSTER A.: Bolszewizm walutowy . . — .50
•• 1.25 —  Przez wyzwolenie waluty do uzdrowie­

— .50?■
nia p ie n ią d za ....................................... »

4.— —  Ziemski Bank Emisyjny czyli jak wyjść
— .50

• J
z zamętu kredytowego? . . . .

1.80 — Pieniądz idealny walutą odrodzenia go­
— .40spodarczego . . . . . 19

25.— MALCZEWSKI K.: Tworząca się społeczność ł» 1.80
u — .70 MARKINÓW NA E. Dr.: Psychologja indy­
5, 3.80 widualna Adlera i jej znaczenie pedag. ł> 4.—

MIEDZINSKA J.: Sowieckie państwo pracy 3.85
n — .70 PIOTROW SKI G.: Przedsiębiorstwa morskie 

PODHORSKA OKOŁÓW MARJA: Kajakiem
2.80

n  • 1.50 z Warszawy ....................................... 5.50
Przyczyny kryzysu w Polsce i drogi wyjścia 11 — .20

n 1.— ROMANOWSKI H.: Filozof ja cywilizacji. —  
Prawa realne cywilizacji, jej ideały,
typy i pochód . . . . . . . 11 15.—

n 2.50 RUDOWSKI L.: Oddłużenie rolnictwa . . 11 — .50

SCHUMMER - SZERMENTOWSKI R : Pod
znakiem P o g o n i ................................

SKALSKI W., RATOWSKI M.: Normy praw­
ne dotyczące księgowości kupieckiej 
w układzie systematycznym 

SĄDEL J.: Spółdzielnie dzierżawcze 
SOŚNICKI K. Dr.: Wychowanie i nauczanie. 

Przewodnik wydawnictw pedagogicznych
i dydaktycznych. Część H  

STEFKOWA M.: Wzory haftów ludowych
w Polsce. Część Ł ..........................

STRZELECKI J.: Instrukcja dla gospodarstw
p s t r ą g o w y c h .......................................

SUCHODOLSKI B.: Kultura współczesna, 
a wychowanie młodzieży . . . .  

SZYMBORSKI S.: Wisła. Przewodnik dla
turystów wodnych ..........................

TROCZYNSKI K.: Od formizmu do mora- 
lizmu. Szkice literackie . .

Trzy konstytucje Rzeczypospolitej . 
TUSZYŃSKI A.: A. B. C. motocyklowe ,

-  Katechizm k ie r o w c y ..........................
WITULSKI RZEG0T J.: Śmiech przez łzy, 

czyli kwestja żydowska w zwierciadle
humoru 1 s a t y r y ................................

Wyższa Szkoła Handlowa w Poznaniu . 
ZARUSKI M. Gen.: Wśród wichrów i fal
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